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Wandalizm Hiszpańskiej komuny- *W Barcelonie obrabowano i zdemolowano pa­
łac  biskupi, a drogocenne dzieła sztuk i kościelnej wyrzucono na rynek.

Ludność ra, Arlanzon entuzjastycznie w ita oddziały wojsk narodowych, m a­
szerujące na Madryt.
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Ż T D S I  M A  R O L I
Ż ydzi w  o s ta tn ich  c z asach  p ro w a ­

dzą  p ra c ę  w  k ie ru n k u  osadzan ia  
sw o ich  n a  roli.

W  M ało p o lsce  a k c ja  ta  je s t  p ro w a ­
d zo n a  o d  d a w n a  i d a ła  już b a rd zo  p o ­
w a ż n e  re z u lta ty ,

W  c iągu  la t  c z te rd z ie s ta , Żydzi 
w y k u p ili tam  p rzesz ło  300 ty sięcy  
h e k ta ró w  o b sza ró w  d w o rsk ich  i  k il­
k a d z ie s ią t ty s ięcy  g o spodarstw  
ch ło p sk ich . P o s iad a ją  oni o becn ie  33 
p ro c e n t la ty fund iów , 30  p ro c e n t 
w ie lk ie j w łasności, 49 ś redn ie j i  3,8 
p ro c e n t m ałej.

W p raw d z ie  w  in n y cb  dzie ln icach  
P o lsk i Żydzi nie o siągnęli w  p rzy b li 
ż en iu  n a w e t ta k  pow ażn y ch  w y n i­
ków , a le  o s ta tn io  c o ra z  częśc ie j zd a ­
rz a ją  s ię  w y p ad k i nab y w an ia  p rzez  
n ich , n a  różnych  licy tac jach  m a ją t­
k ó w  ziem skich .

Z e  je s t to  a k c ja  w y n ik a jąca  z  g łęb  
szej m yśli p o lityczne j, św iadczy  o 
ty m  choc iażby  sy jonistyczny  „Nowy

D zien n ik ”, k tó ry , p isząc  o  o tw arc iu  
w  K rzeszow icach  żydow skiej ferm y 
ro lniczej, ta k  u jm uje zagadn ien ie  o- 
s iad an ia  Ż ydów  n a  roli,

„H asło  p o w ro tu  Ż ydów  n a  ziem ię 
p o k ry w a  s ię  d z iś  z ogólnym  n ak azem  
chw ili, w yn ika jącym  ze  s tru k tu ry  
ży d o stw a . T y lk o  p rz e z  s tw o rzen ie  
p ro d u k ty w n e j k la sy  ch łopsk iej, w y ­
chow anej i  w yrosłe j z  z iem i, z p ra c y  
na ro li i  tk w ią c e j w  n ie j korzeniam i, 
u trzy m ać  się  m oże m im o te ro ru  i 
k ryzysu , w b re w  w sze lk im  p rzec i­
w ieństw om  losu , naro d o w y  c h a ra k ­
te r  Jiszu w u . F a rm a  ro ln a  w  K rzeszo ­
w icach m a b y ć  tą  p rzygo tow aw czą  
p lacó w k ą  i  szk o łą , k tó r a  m a  s ta ra ć  
się o  p rzem iany  s tru k tu ra ln e  m ło ­
dzieży żydow sk ie j n aszej dzieln icy" 

D ążen ie  Żydów  d o  w y tw o rzen ia  w 
łon ie  sw ego sp o łeczeń s tw a  w arstw y  
ro ln iczej o ra z  zw iązan ia  jej z  z ie­
mią, p o k ry w a  s ię  z  ca ło k sz ta łtem  
icb  p lan ó w  p o zo s tan ia  i  um ocn ien ia

się w  Po lsce .
Z d a ją  sob ie  o n i sp ra w ę  z  tego , że 

o p an o w an ie  m ia s t o ra z  ro la  ich  w  
naszym  h an d lu  i  p rzem y śle  n ie  za ­
p ew n ia  ta k ie j trw a ło śc i ich  pozycji, 
ja k ą  d a ć  m o że  p o siad an ie  ziem i. P o ­
siad an ie  ziem i i w ła sn e j w arstw y  
ch ło p sk ie j zw iąza łoby  ich  o s ta te c z ­
n ie  z  P o lsk ą , u tru d n iło b y  i  skom pli­
k o w a ło  p ro c e s  o d żydzen ia  k ra ju , 
p rzy w ró cen ia  m u po lsk ieg o  ch a ra k ­
te ru .

A  p o n iew aż  Żydzi n ie  m a ją  w cale  
z am ia ru  z  P o lsk i s ię  ru szać  i n ie  m y­
ś lą  pon iech ać  p lanów  zam iany  jej 
w  Ju d e o  - P o lsk ę , p rz e to  zw raca ją  
c o raz  baczn ie jszą  uw ag ę  n a  sw o ją 
ko lon izację  ro lną .

P o za  ro ln ic tw em , p o siad a ją  Żydzi 
w y raźn ą  p rzew ag ę  w e  w szystk ich  
d z iedz inach  naszego życ ia  g ospodar­
czego. G dyby  u d a ło  się  im  jeszcze 
opan o w ać  w ieś, zam ienilibyśm y s ię  o- 
s ta te c z n ie  w  ich  w yrobn ików , sp a d a ­

jąc  w e  w łasnym  k ra ju  do  poża ło w an ia  
godnej ro li —  he lo tów .

D la teg o  też , jeś li „h asło  p o w ro tu  
n a  z iem ię” je s t  d la  Ż ydów  „ogólnym  
n ak azem  chw ili”, to  d la  nas tak im  
nak azem  je s t  n ie  ty lk o  n ied o p u szcze­
n ie  do  dalszego  p rzech o d zen ia  ziem i 
w  rę c e  żydow sk ie , a le  kom p le tn e  
w y p a rc ie  ich  ze  w si, jak o  w stęp  do 
w y p a rc ia  z  m iast, a  w  dalszej k o n ­
sekw encji z  k ra ju .

K w estia  ży dow ska  w  P o lsce  z o- 
g rom ną szybkośc ią  d o jrzew a d o  o- 
s ta teczn eg o  rozw iązan ia . N adchodzi 
chw ila  c iężk ie j w alk i, k tó r a  zdecy ­
duje o  ca łe j p rzysz łośc i n a ro d u . N ie 
p rze sąd za jąc  form  i p rzeb ieg u  te j 
w alki, należy  s tw ierdz ić , że  w ym aga 
o na  jed n o lite j p o s taw y  ca łeg o  sp o łe ­
czeństw a  polsk iego .

D ziś jeszcze w ie lu  s ię  od  te j  w alk i 
uchy la . Z as łan ia ją  się  oni już  to  u k u ­
tym i p rz e z  Ż ydów  n a  icb  u ży te k  
„w zględam i zasadniczym i" , w sze la ­

k ieg o  rodza ju  „ideologiam i”, już  to  
w zględam i n a  „oko licznośc i żyulo­
w e ".

N iebaw em  jed n a k  ta k ie  s ta n ó w *  
sk o  n ie  będ z ie  w  P o lsce  to le ro w a n e . 
Ci, co  n ie  zech cą  w ra z  z ca ły m  na* 
ro d em  w alczyć o  jego p rzysz ło ść , zo* 
s ta n ą  u zn an i z a  d e z e r te ró w  i b ę d ą  
p o tra k to w a n i tak , ja k  s ię  d e z e r te ró w  
p o d czas  w a lk i tra k tu je .

Szybka w zro s t św iadom ości i z ro ­
zum ien ia  n ieb ezp ieczeń s tw a  żydów * 
sk iego  w  Po lsce , s ta n ie  s ię  je d n ą  z  
g łów nych p rze szk ó d  n a  d ro d ze  d o  o - 
siad an ia  Ż ydów  n a  ro li i d o  w y tw a­
r zan ia  s ię  „ p ro d u k ty w n e j, tkoyiącej 
k o rz e n ia  w  ziem i, żydow skiej w a r ­
s tw y  ch ło p sk ie j”.

Żydzi pow inn i dziś m yśleć  n ie  o 
„zapuszczan iu  k o rzen i”, a le  racze j o 
sposobach , p rz y  pom ocy  k tó ry c h  ich' 
od p ły w  z  P o lsk i m ógłby s ię  d la  n ich  
odbyć  bez  w iększych  w strzą só w  i k a ­
ta s tro f

W dn. 25 października r . b. odbędą się 
w  Poznaniu uroczystości, związane z 
10-letnim jubileuszem J .  E. ks- kardy­
nała Hlonda jako arcybiskupa gnieżnień 

skiego i prymasa P o lsk i

Na poselskie hiszpańskim w W atykanie 
zawieszono czerwono - zloty sztandar 

powstańców.

W Londynie doszło do krwawych zajść pomiędzy oddziałem faszystów Mor 
oleya a kom unistam i

Do Haify przybyły nowe oddziały wojska angielskiego, mające na celu obronę 
Żydów przed  A rabam i
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S p a c ja  na h s rła d i hiszpańskich
O sią obecnych  operac ji jm.»k —  M a­

d ry t .
N arodow cy  h iszp ań scy  ju ż  od  s a ­

m ego p o c z ą tk u  w ojny  dom ow ej u s i­
łow ali M a d ry t za jąć , a le  p ie rw o tn e  
ic h  p ró b y  w  ty m  k ie ru n k u  doznały  
n iep o w o d zen ia .

P ie rw sz ą  p ró b ą  b y ło  usiłow an ie  
d o k o n an ia  p o w stan ia  p rz e z  sam  gar­
n izo n  , d ryck i. U s iłow an ie  to  z o ­
s ta ło  z d ła w i-^ e  w  z a ro d k u . Z anim  
p u łk i m a d ry ck ie  zd ąży ły  czynn ie  w y ­
s tą p ić  ,ich  dow ódcy , a w ra z  z nim i i 
s p o ra  ilo ść  m łodszych  o ficerów  i  sz e ­
regow ych , z o s ta ła  a re sz to w a n a  i na 
ro z k a z  r^ -d u  aw iona  p rz e d  sąd am  
p o !ow ym i i ro z s trz e la n a .

D ru g ą  p ró b ą  —  z n a t  n ie  ju ż  w ię k ­
sz y c h  ro zm ia ró w  —• b y ła  en erg iczna  
o fen sy w a  pó łn o cn e j r . -mii p o w sta ń ­
cze j, m ającej sw e  c e n tra  w  V aIlado- 
łid  i  B urgos, p rz e d s ię w z ię ta  w  p a rę  “  
d n i p o  w ybuchu  p ow stan ia , a zm ie­
rz a ją c a  do o p an o w an ia  M a d ry tu  od 
p ó łn o ęn e j stro n y . O fensyw a ta  u- 
jgrzęzła w w ąw ozach  p o tężn eg o  p as­
m a  gó r G u ad a rram a , w ła śn ie  od  p ó ł­
n o c y  M ad ry t o slan iająoego .

O b ecn e  o p e rac je  m a d ry ck ie  są  
w y n ik iem  d w um iesięcznych  p rzy g o ­
to w a ń , d z ięk i k tó ry m  M ad ry t je s t 
ju ż  o toczony  z e  w szy stk ich  s tro n , a 
m . in. i  o d  s tro n y  te re n o w o  na jdo ­
s tęp n ie jszeg o  p o łudn ia .

W  p rzy g o to w an iach  ty c h  d ecy d u ­
ją c ą  ro lę  o d eg ra ła  n a ro d o w a  arm ia  
po łu d n io w a , w  D rzew ażnej części 
p rzy w iez io n a  d o  H iszpan ii j. M aro k - 
k a  i m ająca  p ie rw o tn ie  sw e  cen tru m  
w  S ew illi i  R ad y k a le . A rm ia  ta , p o ­
su w a jąc  s ię  n a p rz ó d  m e to d y czn ą  o- 
fensyw ą, za ję ła  na  p o c z ą tk u  sze ro k i 
p a s  z iem  w zd łuż  g ran icy  p o rtu g a l­
sk ie j  i  zdoby ła  m ia s ta  B adajoz i  C-a- 
c e re s , n aw iązu jąc  p rz e z  to  łą czność  
z a rm ią  p ó łn o cn ą . *

N astęp n ie , od  s tro n y  C ace re s , p o ­
su w ając  s ię  w zd łu ż  w ie lk ie j m agi­
s tra li  ko lejow ej, łą czące j M a d ry t z 
L izboną , p rzed s ięw z ię ła  sy s te m a ­
ty c z n ą  o fensyw ę, m a jącą  n a  ce lu  
o sk rzy d len ie  M ad ry tu  od  p o łudn ia . 
O fensyw a ta  m usia ła  w  sze reg u  b i­
te w  i  w a lk  po zy cy jn y ch  p rz e ła m y ­
w a ć  zac ię ty  o p ó r w ojsk  „cze rw o ­
n y c h 1', W a lk i na  ty m  fro n c ie  n a le ż a ­
ły  d o  n a jk rw aw szy ch  w  ca łe j w ojn ie  
dom ow ej. Poszczegó lne  e ta p y  ty c h  
w a lk :  O ro p esa , T a la y e ra  d e  la R ej 

' n a ,  M a ąu ed a , T o rrijo s, w reszc ie  T o ­
led o , w sław ione  o b lężen iem  A lk a z a ­
ru ,  p rzez  d ługie  ty godn ie  n ie u s ta n ­
n ie  zap e łn ia ły  so b ą  szp a lty  gaze t w 
ca ły m  św iecie .

O s ta teczn ie  w ojska naro d o w e o- 
g a rn ę ły  M ad ry t od po łu d n ia  sze ro ­
k im  luk iem , O lcnsyw a o sk rzyd la jąca  
o d  p o łu d n ia  n i2 o siąg n ę ła  tu  jeszcze  
jed n eg o  ty lk o  ce lu , do  k tó re g o  je ­
d n ak  szybkim i k ro k a m i s ię  zbliża: 
lAranjuezu, k tó re g o  za jęc ie  p rz e c ię ­
ło b y  po łączen ie  ko le jo w e  M a d ry tu  z 
W a len c ją .

R ów nocześn ie  w yrów nano  fro n t od 
s tro n y  zachodn ie j u suw ając  jego 
w g łęb ien ie  m iędzy  M aąu ed a  (arm ia 
p o łudn iow a), a  fro n tem  w  g ó rach  
S ie r r a  d e  G erd o s  i  S ie rra  d e  G u a ­
d a rra m a  (a rm ia  pó łnocna). A rm ia  
p ó łn o c n a  p o su n ę ła  się  p o z a  ty m  n a ­
p rz ó d  v  dw ó ch  p u n k ta c h : k o ło  E s-  
covśal (na p ó łnocny  zach ó d  od  M a­
d ry tu )  i k o ło  S ig u en ca  (na  pó łn o cn y  
w schód).

M a d ry t je s t  w ięc  te r a z  w  sak u , —  
o toczony  z t rz e c h  s tro n . J e ś l i  jak iś 
h ero iczn y  w y siłek  „ c ze rw o n y ch "  n ie  
ro zw a li jednym  u d e rzen iem  leg o  z a ­
c isk a jąceg o  s ię  w o k ó ł sto licy , ż e ­
laznego  p ie rśc ie n ia  w o jsk  n a ro d o ­
w y c h  —  u p a d e k  M ad ry tu  będ z ie  n ie ­
u ch ro n n y  i  n a s tą p i ju ż  w k ró tc e .

D rugim  te re n e m  w a lk i je s t  p ó łn o c ­
n a  s t re fa  n a d b rzeżn a . W łaśc iw ie , je s t  
t u  n ie  jed en  fro n t, a le  dw a : f ro n t w  
p ro w in c jach  b ask ijsk ich  i  f ro n t w  
A stu r ii .

W  p row in c jach  b ask ijsk ich , p o  za ­
jęc iu  p rz e z  w o jsk a  n a ro d o w e  Iru n u  

< i  S a n  S eb astian , w o jsk a  naro d o w e 
p ow oli, a le  m etodyczn ie , zb liża ją  się  
d o  B ilbao. P row inc ja  G u ip u zco a  jest

O V IED O  W O LN EJ
K olum na w o jsk  naro d o w y ch  z  p r o ­

w incji G alicji d o ta r ła  do  m ia s ta  0 -  
v iedo , w  k tó ry m  bron ili s ię  od  chw ili 
w y buchu  p o w s ta n ia  m iejscow i n a ro ­
d o w cy  p o d  d ow ództw em  gen. A ran - 
dA. K om uniści, k tó rz y  m ieli j u i  w  
sw ym  rę k u  p rzed m ieśc ia , a  n aw et 
c ześć  ś ró d m ieśc ia  O v iedo , z o s ta li o d ­
rzu cen i w  s tro n ę  m ia s ta  G ijon.

J a k  s ię  okazu je , O viedo  b y ło  już 
u  k re s u  sił. S ilny  ongiś garn izon  
m iasta  sto p n ia ł do  liczby  300 żyw ych 
i  zd ro w y ch  obrońców . M iasto  i  w oj­
sk o  b y ły  ju* zu p e łn ie  w ygłodzona.

już n ao g ó ł w  ca ło śc i w  rę k u  n a ro ­
dow ców , —  po zo sta ły  tam  już ty lko  
d ro b n e  p a r ty z a n c k ie  o d d z ia ły  „cz e r­
w o n y ch "  w  g ó rach . O b ecn ie  n a ro ­
dow cy  w k ra c z a ją  tam  do  prow incji 
V izcaya,

W  A s tu r ii  in ic ja ty w a  n a leża ła  do
os ta tn ie j chw ili do czerw onych . S to ­
lica  A s tu r ii,  O v iedo , o d g ry w a ła  d o ­
tą d  ro lę  czegoś na w ięk szą  skalę', w  
rodza ju  A lk a z a ru . O viedo , o d  chw ili 
w y b u ch u  p o w stan ia , z a ję te  je s t  p rzez  
m iejscow ych po w stań có w , k tó rz y  p o ­
zb aw ien i b y li w sze lk ie j łą czn o śc i z 
innym i ogn iskam i p o w sta n ia . N a to ­
m ia s t c a ła  A s tu r ia , —  p ro w in c ja  u-

P rzy jac ie le  po lity czn i czerw o n ej 
H iszpanii, w id ząc  c iężk ie  po ło żen ie  
rz ą d u  m ad ry ck ieg o , po d ję li znow u 
s z e rsz ą  a k c ję  zm ierza jąo ą  do  p rzy j­
śc ia  m u z pom ocą.

N a  czo ło  te j akc ji w y su n ę ły  się S o ­
w ie ty , k tó r e  w y s to so w a ły  do  k om i­
te tu  n ie in te rw en c ji n o tę  z  żąd an iem  
u s tan o w ien ia  k o n tro li p o r tó w  p o r tu ­
galsk ich ,

N o ia  s tw ie rd za , i e  p rz e z  te  p o rty  
p rzech o d z i w ięk sza  część  b ro n i p rz e ­
znaczonej d la  p o w s ta ń c ó w  i  dom aga 
s ię  p o w ie rzen ia  floc ie  ang ie lsk ie j o raz  
fran cu sk ie j, śc isłego  n a d z o ru  n a d  n i­
mi.

D y p lo m aty czn e j akc ji S o w ie tów  
to w arzy szy  w zm ożona  a g itac ja  a n ­
g ie lsk ie j P a r t i i  P ra c y  z a  rew iz ją  ze  
s tro n y  W ie lk ie j B ry ta n ii sp ra w y  em ­
b a rg o  ą a  b ro ń  o raz  kom u n istó w  fra n  
c u sk ich  p o d  has łem : „ sam o lo ty  dla 
H iszpan ii" .

Pom im o to  lo sy  n o ty  so w ieck ie j w y ■ 
d a ja  s ię  p rzesąd zo n e .

P rzew o d n iczący  k o m ite tu  n ie in te r­
w encji lo rd  P ly m o u th  udz ie lił ju ż  o d ­
p ow iedz i rząd o w i sow ieck iem u , w  
k tó re j w sk a z a ł na b ra k  .dow odów  na  
ru szen ia  p rzez  P o rtu g a lię  zasady  
n ie in te rw en c ji i  ośw iadczy ł, że  w nios 
k i so w ieck ie  m ogą b y ć  rozp a trzo n e  
d o p ie ro  p o  o trzy m an iu  w y jaśn ień  od 
r z ą d u  lizbońsk iego .

W  m iędzyczasie  P o rtu g a lia  zaw ia­
do m iła  L ondyn , że zgodzi s ię  n a  d o ­
p u szczen ie  d o  6w oich  p o r tó w  k om i­
sji śledcze j, p o d  w aru n k iem  jednak , 
że p o d o b n a  kom isja  z o s tan ie  d o p u ­
szczona  p rz ć z  rz ą d  m ad ry ck i w  p o r ­
ta c h  B arce lony , W a lenc ji i  A lican te ,

W  te n  sposób  n o ta  so w ie c k a  n ie- 
o s 'ąg n ę ła  żadnego  sk u tk u , a  gdyby 
n a w e t w o b ć c  teg o  n iepow odzen ia  So 
wie ty  o p u śc iły  k o m ite t  n ie in te rw en ­
cji, w  n iczym  to  b y  sy tu ac ji już n ie  
zm ieniło . W szy s tk o  w sk azu je  n a  to , 
że  losy  w ojny  dom ow ej w  H iszpanii

B lisk ie  za jęc ie  M ad ry tu  p rz e z  w o j­
ska  n a ro d o w e  n ie  u leg a  w ątp liw ośc i. 
P o  u p ad k u  sto licy  c a ła  H iszpan ia  d o ­
s ta n ie  się  b e z  w ięk szy ch  w a lk  pod  
w ład zę  gen . F ra n c a . C a ła  H iszpania , 
a le  b e z  K a ta lo n ii. T rz e b a  się bow iem  
liczyć  z  fak tem , że p ię ć  m ilionów  
K ata lo ń czy k ó w  b ro n ić  b ęd z ie  sw ego 
k ra ju  z  zac iek ło śc ią , w  k tó re j w y ła ­
du je  s ię  n ie  ty lk o  ich  św ieży  fa n a ­
ty zm  rew o lucy jny , ale i  s ta ra , tra d y ­
cy jna n ien aw iść  d o  „K asty lii" . J e s t  
m ożliw ym , ie  S ow ie ty  zech cą  w sze l­
kim i sposobam i p o d trzy m ać  tę  dzisiaj 
już  p ra w ie  ko m u n isty czn ą  rep u h lik ę .

O FE N SY W A  N A  M A D R Y T
Ż elazny  p ie rśc ień  w o jsk  n a ro d o ­

w ych zac isk a  się co raz  szczelniej 
w o k ó ł M ad ry tu .
BRON S O W IE C K A  DO H ISZPA N II

W  k ilku  p o rta c h  h iszpańsk ich , b ę ­
d ący ch  w  rę k u  „czerw o n y ch ", w y lą ­
d o w ały  o k rę ty  sow ieck ie , w iozące 
breri, am un ic ję  i sam olo ty  d la  kom u­
ny h iszpańskiej.

N O W A  PO L IT Y K A  B ELG II
B elg ia  w ycofa ła  s ię  z so juszu  z 

F ran c ją  i og łosiła , że  ch ce  zachow ać  
najśc iśle jszą  n eu tra ln o ść  w  za ta rgach  
eu rope jsk ich .

przem ysłow iona , górn icza, zam iesz­
k a ła  p rz e z  ludność, u sp o so b io n ą  k o ­
m un istyczn ie , —  zna jd o w a ła  s ię  w  
r ę k u  czerw onych . C zerw on i od 
chw ili w ybuchu  p o w stan ia  u s iłu ją  za ­
jąć  O v iedo , k tó re  mim o szczupłości 
sw ych  sił i zasohów , b ro n i s ię  po  b o ­
h a te rsk u . O s ta tn i tydz ień  w yg lądał 
w  O v iedo  b a rd z o  d ra m a ty c z n ie 1 
„cze rw o n i"  w yparli naro d o w có w  ze  
w si podm ie jsk ich ,w yparli ich  z p rz e d ­
m ieść, a  n a w e t w targ n ę li d o  ś ró d ­
m ieśc ia  O v iedo , O s ta te c z n ie  jed n ak  

, zo sta li p rz e z  naro d o w có w  z  m ia sta  
w yparci.

W ed łu g  najśw ieższych , jeszcze w

oą p rze sąd zo n e  i  że  kom unizm  z o s ta ­
n ie  tam  d o szczę tn ie  pokonany .

O bok  pom yślnego  w y n ik u  w y p ra ­
w y  ab isyńsk ie j, z k tó rą  m iędzynaro ­
d ó w k i m aso ń sk ie  i  kom un istyczne  
w iąza ły  nad z ie ję  o b a len ia  faszyzm u  i 
o p an o w an ia  R zym u, p o ra ż k a  czerw o  
n y c h  w  H iszpanii b ęd z ie  drug im  zw y­
c ięstw em  nacjonalizm u w  E u ro p ie  za 
eh- dniej.

N ie  znaczy  to , rzecz  p ro s ta , ż e  w al 
k a  z  nacjonalizm em  u s tan ie . B ędzie  
o na  trw a ć  dalej, a le  jej szan se  p rz e d ­
s ta w ia ją  się  ob ecn ie  z u p e łn ie  inaczej 
n iż  p rz e d  k ilk u n astu  m iesiącam i.

P rz e d e  w szy stk im  na jzupełn iej, ja k  
s ię  ok aza ło , u sp raw ied liw io n a  o b a ­
w a  p rz e d  d a lszym i zw ycięstw am i 
nacjonalizm u, zm usza  b io rące  udz ia ł 
w  te j w alce  rząd y  do  w iększe j og lęd­
n o śc i w  dzia łan iu .

N ie  p rz e s ta n ą  o ne  n ad a l u leg ać  
w pływ om  k ie ru jący ch  w a lk ą  k ó ł  m ię 
d zy narodow ych , a le  g ran ica  ty c h  
w p ły w ó w  c o raz  b a rd z ie j się  z a c ie ­
śn ia  p o d  n ap o rem  opin ii i  e lem en­
ta rn y c h  w ym agań p o lity k i p a ń s tw o ­
w ej. -

Ł a tw o  to  M obaci n u n a ć  ohociażby  
w  zach o w an ia  się rząd u  sow ieckiego  
o ra z  rząd u  „F ro n tu  lu dow ego" w e  
F ran c ji,

O b a  te  rz ą d y  s ą  śc iś le  zw iązan e  z  
ideo log ią  i  p o lity k ą  k ru c ja ty  p rzec iw  
k o  nacjonalizm ow i. O b a  o n e  s ą  w y ra ­
zem  o k re ś lo n y ch  m iędzy  n a r  ' J 'v .rych 
d ążeń , k tó re  ca łym  fro n tem  zw raca ją  
s ię  p rzec iw k o  zasadom  nacjonalizm u.

Pom im o to  je d n ak , p rz ek o n aw szy  
s ię  o je g o  sile, m u6z ą  o n e  d o  pew nego  
s to p n ia  ham o w ać  sw o je  ideo logiczne 
sy m p a tie  i  o g ran iczać  je  w zględam i 
n a  in te re s  p ań s tw a .

R z ą d  fra n c u sk i n ie  b a c z ą c  n a  stan o  
w isko  dużej czę śc i obozu , k tó ry  go 
p o p ie ra , n ie  zd ecy d o w ał s ię  n a  po li­
ty k ę  in te rw en c ji w  H iszpan ii, cho ­
c iaż  w ziąw szy  p o d  u w ag ę  pog lądy , 
k tó ry m  n ie jed n o k ro tn ie  d a w a ł w y-

| Z w raca jąc  u w a g ę  n a  tę  ew en tua lność , 
p łszc  p . O trn a r w  „G az . P o lsk ie j" :

„Wiele da je  do myślenia nominacja b. 
posła ZSRR. w Warszawie Antonowa- 
Owsiejenko na sowieckiego konsula ge­
neralnego w  Barcelonie. Je s t to człowiek 
o szalonej odwadze osobistej, kitóry w  r. 
1917 n i  czele oddziała m arynarzy z k rą­
żownika „Aurora" zdobvł P ałac Zimowy 
w Petersburgu, a następnie dowodził o d ­
działem partyzanckim na Ukrainie, na 
głębokich tyłach armii denikmowskiej. 
Je s t za  tym  wielkim  „specem" od wojny  
daniowej o raz od początkowego nawpół 
anarchistycznego okresu „rewolucji p ro . 
le ta ra c k ie j" .. Poważnie naraził się swe­
go czasu Stalinowi, biorąc czynny udział 
w opozycji trockistowskiej. Tym _ bar­
dziej znamienna jest jego nominacja do 
Barcelony na tle obecnej fali prześlado­
wań lewicy komunistycznej w Sowietach, 
choć etanowii-ko konsula generalnego 
jest wedle sowieckiej „tabeli rang" nie­
co niższe od tunkcji prokuratora R. S. 
F , R. R„ piastowanej ostatnio przez An- 
tonowa _ Owsiejenko.

Tedy realnie rzecz lńorąc, interw encji 
sowiecka będzie przypuszczalnie polega­
ła n a wykorzystaniu zimy celem uczynie­
nia z Katalonii ba ty  komunistycznej na 
półwyap e  Pirenej skini".

K a ta lo n ia  m a  ląd o w e  po łączen ie  z 
F ra n c ją  o ra z  p rz e z  p o r t  b a rce lo ń sk i z  
całym  św ia tem . P o s iad a  w ysoko  roz­
w in ięty  p rzem ysł. M oże  s ię  w ięc  b ro ­
n ić  p rzez  czas d łuższy . P rzed łużan ie  
zaś  w ojny  dom ow ej w  H is z o a n i i '  g ro ­
żąc e  z  teg o  p o w o d u  kom p lik ac je  m ię­
dzy n aro d o w e le ż ą  w  in te re s ie  Sow ie­
tów-*

sw ej tre śc i n iesp raw dzonych  depesz, 
n ad esz ła  w reszc ie  d o  O v iedo  k o lu ­
m na odsieczy  narodow ej, zo rgan izo ­
w a n a  w  G alicji, b ęd ące j w  w iększej 
części w  rę k a c h  m iejscow ych n a ro ­
dow ców .

O sobnym  te re n e m  d z ia łań  s ą  w y­
spy B alea rsk ie . Od po czą tk u  ustaliły  
s ię  rząd y  naro d o w e n a  w y sp ie  M a­
jorce, rządy  cze rw o n e  na M enorce 
D zięk i pom ocy czerw onej K ata lon ii 
(z B arce lony), s iły  cze rw o n e  zdoby ły  
w  sie rp n iu  n a ro d o w ą  p ie rw o tn ie  w y ­
spę Ibizę, o raz  w ysadz iły  silny  d e ­
sa n t n a  M ajorce, k tó ry  d ość  d ługo  
w a lczy ł z  siłam i n arodow ym i n a  te j

ra z  p rem ie r  Blum, m ożna by ło  sp o ­
d z iew ać  się  czego innego.

P o d o b n ie  rzecz  s ię  m a  i  z  S o w ie ta ­
m i. W  zw iązk u  z  ich  o s ta tn ią  n o tą  
,,V ic to ire '' p isze; „M o sk w a u d e rzy ła  
p ię śc ią  w  s tó ł. A le  je s t  to  p u s ty  
bluff, p o d ję ty  p o to , aby  d ać  zadość 
uczyn ien ie  K om in tc rn o w i i b iednym  
k om un istom  francusk im , dom agają­
cym  się  jaw nego  do sta rczan ia  b ro n i 
h iszp ań sk iem u  „F ro n to w i ludow e­
m u".

P ró b a  zaw iązan ia  w  E u ro p ie  k o a ­
licji p rzec iw k o  nacjonalizm ow i u d a ła  
s ię  ty lk o  do  p ew nego  stopn ia .

Z a b ra k ło  je j s ił i  odw ag i d o  jaw ne­
go a ta k u , a  g o tow ość  k o n tra k c ji ze 
s tro n y  nacjonalizm u  odsunęło  n ieb ez  
p ieczeń s tw o  teg o  a ta k u  d o  sposob­
n iejszej chw ili.

In n a  rzecz  czy  t a  chw ila  w ogó le  
nadejdzie .

V M y .w  propagandy
Z now u ży dow ska  i  socjalistyczna 

p ra sa  rozg łasza , że  r z ą d  n a ro d o w y  w 
H iszpanii zo b ow iąza ł *ie o dstąp ić  
N iem com  C eu tę , W łochom  W yspy 
B a lea rsk ie  i T an g er, a P o rtu g a lii G a ­
lic ję . F a łsze rs tw o  je s t n iezręczne , 
T angaru  bow iem  H iszpan ia  n ie  m o­
g łaby  n ik o m u  o d s tą p ić  z  te j  p ro s te j 
p rzyczyny , że  go  n ie  p o siada .

Z acy tu jem y  w obec  ty c h  doniesień  
d  e  m  e  n  t  i  g e n e ra ła  F ran co , z łożo­
ne p ra s ie  zagran iczne j:

„Oświadczam jeszcze raz; potwier­
dzając w ten sposób deklaracje poprzed­
nie jun ty  narodowej, k tóra  była u wla-

Z ? )
N !ejak i d r. H. Szoszkies opow iada 

w  „ P ią te j R a n o "  sw oje w rażen ia  z 
p o b y tu  w  M oskw ie . Z najdujem y 
ta m  m . in . ta k ie  o b ra z k i z  w ielk iego  
m agazynu sow ieck iego  (p rzy  czyni 
p a n rę ta ć  trz e b a , że  p rz e c ię tn a  p łaca  
m iesięczn a  w ynosi o k . 200 rub li):

„Sch-ody, wiodące n a  wyższe piętra 
wielkiego sklepu, czynią wrażenie kłębo­
wiska: tam  sprzedaje #ię buty! buty) 
butyl

Stówa te  k ry ją  w  sobie Tytm. muzy­
kalny! I

Para  ładnych pantofli kosztuje 150 — 
170 rubli, co równa się prawie minimom

P. S tupn ick i p rz e s trz e g a  życz liw ie  
P o lskę  p rz e d  a p e ty ta m i k o lo n ia ln y ­
m i. F ra n c ja  i  A n g lia  m ogą sob ie  
jeszcze  z  nim i d a ć  rad ę . A le  już 

„Portugalia jest nieszczęśliwa z powo­
du swych paru kolonii i szuka ciągle na 
nie nabywców. Dania miała k.<Ika wysp 
na  dalekim morzu i  sprzedała je, gdyż 
kolonii szuka się obecnie nie jako celu 
samego w  sobie, ale dla osadzenia tam 
ewentualnie zbędnej ludności".

J e ś l i  ch o d z i o  P o rtu g a lię , to  ta  
b ro n i s ię  c iągle p rz e d  kan d y d atam i 
do k u p n a  je j ko lon ii, D ania  z a ś  Islan ­
d ię  sko lon izow ała .

P ra w d ą  je s t,  ż e  ludność  F ra n c ji  i

Co ra z  czę stsze  są  pogłosk i, ż e  w  
R um unii p rzy jdz ie  w k ró tc e  d o  w ła ­
dzy rząd  fro n tu  p raw icow ego , z 
d -rem  W aid ą  n a  cze le . B y łby  to  
rząd  n ac jona lis tyczny  i  an tysem icki.

,,Skrajne skrzydło Irontu prawicowe­
go — pisze korespondent bukareszteński 
„Kur. Warszawskiego", p. Żalplachta — 
stanowi młodzież, zgrupowana w „Gwar­
dii Żelaznej", którą dowodź1' p . Kornel 
Zelea Codreanu. były poseł. Nie podzie­
la jąc nawet poglądów tei jednostki, trze­
ba przyznać, iż posiada on zalety bezin­
teresowności, energii o raz zdolności or­
ganizacyjne W łaśnie pokazała się w  han­
dlu księgarskim jego książka p t .  „Dis 
legionistów". Legionistami są  członkowie 
„Gwardii Żelaznej". zorganizowanej 
przez Codreanu w legion, dzielący się na
obwody i  na „gniazda". Członkami

na jw iększe j z  ca łego  a rch ipe lagu  
w yspie . O sta te c z n ie , d e san t c z e r ­
w ony z o s ta ł  z  M ajo rk i w y p a rty . O - 
b e c n ie  n a ro d o w cy  b a lea rscy , siłam i 
m iejscow ym i (z M ajo rk i) o d eb ra li z 
p o w ro tem  Ibizę, o ra z  s zy k u ją  s ię  do 
zdobycia  M enorki.

N a  fro n c ie  a rag o ń sk im  (okolice 
S aragossy  i  H uesca) toczą  s ię  w  d a l­
szym  ciągu w a lk i, b e z  w ięk szy ch  je ­
d n ak  zm ian. D aw niejsze p ró b y  „ c z e r­
w onych”  zd o bycia  przyna jm n ie j d ru ­
g iego z  ty c h  dw ó ch  m ia6t ,  o k aza ły  się 
w y raźn ie  n ie rea ln e .

N a  fronc ie  a  -daluzy jsk im  (na sk ra j­
nym  p o łudn iu ) n a ro d o w cy  znaczn ie  
roz sze rzy li sw ój s ta n  p o s ia d a n ia  w  
re jo n ie  K ordoby . N a4om iast o  w y ­
siłk ach  w  k ie ru n k u  zdobycia  M alagi 
o s ta tn io  n ie  słychać .

W  A n d alu z ji b ro n i się  d o tą d  m iej­
scow y, m a ły  A lk a z a r:  g rupa  n a ro ­
do w có w  z  m ia s te c z k a  A n d u ia r  na 
w schód  od  K ord o b y  w y co fa ła  s ię  
w raz  z  ro dz inam i w  g ó ry  S ie r ra  M o­
re n a  i  (w  ogólnej liczb ie  p a ru se t 
głów ) za b a ry k a d o w a ła  się  w  niedo.- 
s tęp n e j gó rsk ie j kap licy . O b lężen ie  
te j  k ap licy  t rw a  ju ż  d łuże j n iż  o b lę ­
żenie  A lk aza ru , je s t jed n ak  o tyle ła ­
tw ie jsze , że  „ c ze rw o n i" , ze  w zględu 
n a  m ałe  zn aczen ie  s tra te g ic z n e  te j 
g ó rsk ie j fo rty fik ac ji, n ie w ie lk i w k ła ­
d a ją  w y s iłek  d o  jej zdobyc ia .

O so b n ą  g ru p ę  o p e racy j s tanow i 
stopn iow e likw idow an ie  odosobnio­
n y ch  oddz ia łów  „cze rw o n y ch ", p ro ­
w adzących  a k c ję  p a r ty z a n c k ą  n ad  
g ran icą  p o rtu g a lsk ą , —  n a  p ó łn o c  od  
B adajoz i  p ó łn o cn y  zach ó d  o d  C ace ­
re s .

W iadom ości o  p o w stan iu  a rab sk im  
w  M a ro k k u  n ie  p o tw ie rd z iły  się. Wi 
M aro k k u  h iszpańsk im , k tó re  jest w  
ca ło śc i w  rę k u  n arodow ców , panuj#  
zun e łn y  spokój.

W  o p e rac jach  n a  m orzu  p rzew ag a  
p rzech y liła  s ię  w y raźn ie  na  s tro n ę  
n arodow ców .

madryckiej w  Polsce
dzy ptizede mną. te  ruch narodowy, wła­
śnie z racji swego charakteru wysoce 
patriotycznego, m e może nawet dopuścić 
m yili ł*ry lor tura pań­
stwa, Wszelkie wiadomości na ten temat, 
niezgodne z moimi oświadczeniami, trze­
ba uważać zą  oszczerstwo, alba złośliwy 
manewr".

„R o b o tn ik "  d o n ió sł już  n a w e t, im 
W łosi w y ładow ali n a  B alcarach . 
Ź ród łem  te j in form acji b y ło  rad io  m a­
d ry ck ie , R e d a k c ja  „R o b o tn ik a1* n i#  
od różn ia  w idocznie  p ro p ag an d y , ja ­
k ą  p row adzi rząd  m ad ry ck i p rzec iw  
rząd o w i w  B urgos, od o b jek tyw nej 
in form acji,

1*10 rubli
utrzymania jednego miesiąca... Trzeba 
więo całą dobę wystawać w kolejce, by 
nabyć parę butów za 100 rubli.

Oto zftów długa kolejka — co tu  sprze­
da ją?  Guziki, Najzwyklejsze guziki do
spodni i suk'en, ale że odczuw i się brak
dobrych guzików, więc_ ludziska wystają 
godz'narn.i w kolejkach".

C h leba , m as ła  i k ie łb a sy  je s t d ość , 
a le  k ilo  suche j k ie łb a sy  k o sz tu je  10—  
14 rub li, ry b a  5  ru b li. M a  to  sw o ją  
k o rzy ść  —  d o d aje  p . S zosk ies. Wi 
M oskw ie n ie  w idać  ludzi tęg ich  i a r-  
t re ty k ó w . O d  19 la t  trw a  k u ra c ja  od - 
tłu szcza jąca ...

A n g lii n ie  em igru je  d o  A fry k i. Pow o­
dem  tego  je s t  m a ły  p rz y ro s t ludności, 
d o s ta te c z n a  ilo ść  p ra c y  w  o jczyźnie 
i w re szc ie  f a k t now y , n a  k tó ry  s k a r ­
ż ą  s ię  ang ie lscy  p u b licyśc i: zan ik  
p rzed sięb io rczo śc i w śród  A nglików . 
W o lą  o n i ż y ć  z  zasiłk ó w  d la  b e z ro ­
b o tn y ch , n iż  sz u k a ć  now ych  w ara n -  
k ó w  p ra c y  ch oćby  n a w e t w  K an a ­
d z ie  lu b  A u s tra lii.

D o ko lon ii p ó jdz ie  ludność  k ra jó w  
prze ludn ionych . T ru d n o śc i zaak lim a­
ty zo w an ia  s ię  n ie  s ą  n ie  d o  p rz e ­
zw yciężen ia .

Gwardii są głównie studenci uniwersy­
teccy. którzy masowo napływają do niej, 
o raz w części młodzież rzemieślnicza fa­
bryczna i chłopska. Gwardia Żelazna nie 
jest ani organizacją wojskową. an: n;a 
dąży do  onjęcia natychmastowego rzą ­
dów: jest to  organizacja natriotyczno- 
kulturalna, dążąc* do odrodzenia moral­
nego i patriotycznego Rumunii przez wy­
chow ane młodzieży w duchu religijnym, 
w zasadach monarchizmu, w kulcie pa­
triotyzmu czynnego, zupełni# bezintere­
sownego. Gwardia żelazna jest wybitnie 
antyżydowska, stąd  te i  zacięte ataki 
przeciwko niei ze strony Żydów i prasy 
żydowskiej".

W a rto  zaznaczyć, że p , Z elca Co­
d rean u  je s t w łaściw ie Z ielińskim , ą 
n azw ę  C odreanu  p rzy ją ł od m iejsca 
sw ego urodzen ia .

Nadzieje S p w ie ttiw  na Katatonię

T Y D Z IE Ń  W  P O LIT Y C E ZA G R A N IC ZN E J

N O T A  S O W I E C K A

Nieszczęście posiadania Kolonii

Rrąo antysemicki w Tumunii?
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Z KIN WAL£ZV CZERWONA FALA?
W ybory  w Lodzi, w  k tó ry c h  na 72 

m an d a ty  Żydzi ró żn y ch  odcien i, o - 
ra z  socjaliści uzy sk a li razem  45 m an­
da tó w , obóz n a ro d o w y  27, a  sanac ja  
an i jednego , w y k aza ł dow odnie, że 
ty lk o  obóz n a rodow y , —  ty lk o  on  je ­
d en , —  stan o w i zap o rę  p rz e c iw  usi­
łu jącej podb ić  P o lsk ę  czerw onej fali 

Czy n ie  je s t  to  dow ód  n ie d o s ta ­
te c z n y ?  Czy p a trz ą c  p rzez  p ryzm at 
w y b o ró w  w  jednym  ty lk o  m ieście, 
n ie  oceniam y rzeczyw isto śc i po lsk iej 
jed n o s tro n n ie?  Z apoznajm y się  z p r a ­
są , u p raw ia jącą  c ze rw o n ą  p ro p a g a n ­
dę, a p rzek o n am y  się, z k im  F ro n t 
L udow y  w alczy .

M niejsza o  p ra sę  żydow ską . Ż e ta  
w a lczy  z obozem  narodow ym  —  i 
ty lk o  z nim  jednym  —  to  je s t k a ż d e ­
m u w iadom e. A le p rz y p a trz m y  się 
p ra s ie  o r todoksy jn ie  socjalistycznej!

..R o b o tn ik ”, ia k o  p ism o  pow ażne, 
p ro w a d z ą c e  p o lity k ę  socjalistyczną, 
o czyw iście  s ta r a  się  zachow yw ać 
w śró d  zagadnień , k tó ry m  pośw iecą 
u w ag ę  ja k ą  ta k ą  rów now agę . C ie­
kaw sza  je s t soc ja lis tyczna  p ra sa  czy­
s to  ag itacy jna , —  bojow a.

N aczelnym  narzędz iem  socjali­
s tyczne j p ro p ag an d y  w śró d  m as r o ­
bo tn iczy ch  w  P o lsce  je s t  tygodn ik  
„T y d zień  R o b o tn ik a" , m asow o k o l­
p o rto w a n y  p o  fab ry k ach , zw łaszcza  
w śró d  m łodzieży.

Z apoznajm y się  z  p ie rw szym  le p ­
szym  jego num erem , N a o rz y k ła d  z 
num erem  noszącym  d a tę  18 p aźd z ie r­
n ika . P rzejrzy jm y p o p ro s tu  ty tu ły  a r ­
ty k u łó w  i n o ta te k .

S t r o n  ic  a  p i e r w s z a .  A a rty k u l 
(3 szpalty) „R ozw iązać  sejm , ogłosić 
w ybory" , zw ró co n y  p rzec iw  rządow i- 
A r ty k u ł „6 godzin”  f l  szoaD a), o t r e ­
śc i qu asi - ekonom icznej. K a ry k a tu ­
r a  f2  szpalty), p rz e d s ta w ia ją c a  ro b o t-  . 
n ik a  socjalistycznego , P rz e p ęd za jące ­
go  san ac ję  i  endec ję . H asło  (4 szp a l­
ty )  „P rzec iw  P olsce, p rzec iw  ro b o t­
n ikom  - ch łopom , dz ia ła  en d ec ja  od 
la t  r z le rd z ie s tu " ,  rw ró c o n e  p rzec iw  
obozow i narodow em u,

S t r o n i c a  d r u g a .  A r ty k u ł !4 
szpa lty ) „D zisiejsze ob licze endecji". 
A r ty k u ł (3 szpa lty ) ..Faszyzm  en d ec ­
k i  tra c i w pływ y, gdy ro sn ą  czerw o-

O bóz sanacyjny  od  sam ego p o c z ą t­
ku  s ta l  tw a rd o  na  stan o w isk u  w alk i 
z  nacjonalizm em .

R o zp raw ian o  sze ro k o  o szkodliw o­
śc i nacjonalizm u  d la  Polsk i, rugow a­
no  zew sząd  n arodow ców , za szcze ­
p iano ,gdz ie  się  ty lk o  d a ło , „ideologię  
p ań s tw o w ą" , na  g runc ie  k tó re j m iało  
n a s tą p ić  z jednoczen ie  c a łe j ludności 
R zeczypospolite j,

N a w e t n ie  d a ro w an o  konsty tucji, 
sk re ś la jąc  z  n ie j w szy stk ie  u s tęp y  
św iad czące  o  p ry m acie  n a ro d u  p o l­
sk iego  w e w łasnym  państw ie .

Sam  obóz sanacy jny  s tan o w ił m ie­
szan in ę  narodow ośc iow ą. O b o k  P o ­
lak ó w , w odzili tara re j Żydzi o raz  
p rzed s taw ic ie le  innych  m niejszości 
narodow ych , k tó rz y  dochodzili w  r e ­
p re z e n ta c ji BB, do  czo łow ych  s tan o ­
w isk .

P rzez  10 la t  w  całym  k ra ju  w rza ła  
z a c ię ta  w a lk a  z  ruchem  narodow ym , 
a  p o lity k ę  ca ły ch  dzieln ic , że  w ym ie­
n im y dla p rzy k ład u  w o jew ództw a 
w schodn ie  i  p o łudn iow o  - w schod­
n ie , oficjalnie p row adzono  p o d  h a ­
słem  zniszczen ia  nacjonalizm u p o l­
sk iego.

W  zw iązku  z tym  rosło  w  siły  ży- 
dostw o , do p ro w ad za jąc  sw o je w pły- 
d o ty ch czas rozm iarów .

M ija ły  la ta . P ro w ad zo n a  p rzez  o- 
ł>t)z rządow y  w a lk a  z  nacjonaliz­
m em  da ła  ta k i w ynik , że  ru ch  n a ro ­
d o w y  n ie  ty lk o  n ie  upad ł, a le  sze ro -

n e  szereg i" . F e lie to n  (odcinek) „O d 
n iedz ie li do  n iedzieli" , w  ca ło śc i po-

• '•eony w alce  z  obozem  n a ro d o ­
wym.

S t r o n i c a  p i e r w s z a .  A rty k u ł 
(4 szpa lty ) „C o endecja  chłopom  o- 
biecuje i jak  ich  p ragn ie  o szu k ać" . 
N o ta tk a  (1 szp.) „A kcja  rob. ty to n io ­
w y c h '1, o  tre śc i gospodarczej (akcja 
s tra jkow a). O dcinek  w  całości z a ję ­
ty p rz e z  dokończen ie  „an tyendeck ie- 
go” fe lie tonu  „O d  niedzieli do n ie ­
dzieli"  z p o p rzedn ie j strony .

S t r o n i c a  c z w a r t a .  K a ry k a ­
tu ra  [2 szpa lty ) pod ty tu łem : „Ł ódz­
k a  de tro n izac ja  endec ji" , p o z a  tym  
c a ła  s tro n ica  z a ję ta  cz te ro szp a lto - 
w ym  artykułem * „E ndecy  p rzec iw  
P o lsce" .

S t r o n i c a  p l ą t a .  A rty k u ł (4 
szpa lty ) „P ę k a ;ą  w p ływ y  en deck ie j 
m afii w śró d  ludu  ziem i w ie lk o p o l­
sk ie j” . K a ry k a tu ra  (2 szpa lty ), p rz e d ­
s taw ia jąca  księdza , n am aw iającego  
m łodego ch łoną  do b icia Żydów , z a ­
ty tu ło w an a  „C hrześc ijań sk a” m orał 
ność  k le ry k a ln o  - en deck ie j szm aty" , 
p o św ięcona  „M ałem u  D ziennikow i". 
A rty k u ł (3 szpa lty ) „R adosne  w y­
sk o k i i  b o le sn e  sk u tk i”, zw rócony  
p rzec iw  gospodarczym  zarządzeniom  
rząd u . A r ty k u ł (2 szpa lty ) „N a pod­
w y żk ę  m ożna p o p a trzy ć  p rzez  szyb­
k ę " , zw ró co n y  p rzec iw  k o n rsa ry c z -  
nem u  za rząd o w i u r a s ta  W arszaw y.

S t r o n i c a  s z ó s t a .  A r ty k u ł (4 
szp a ltv ł „D la  n ich  rob im y rew o lu ­
c je ’, o H iszpanii, o o za  tym  ogłoszenia

S t r o n i c a  s i ó d m a .  A r ty k u ł (2 
szpa lty ) „N ie  pomorfłv R adkow i w je r- 
nonoddańczc  a r ty k u ły  o  p ro cesie  
trn ck i^ 'ó w , No*a*ki jednos^oalf ow e • 
„K olom e d la  P o lsk i" , „ H an d la rze  cu­
dzej w ła sn o śc i"  i  „N ow a lis ta  zm ar­
tw y ch w stań có w "  fo rz e r iw  nactonali- 
sfom  h iszpańskim ), „M ason i p rz e ­
ciw  m asonom ” (p rzec iw  nac jo n a li­
stom  b iszoańsk im  i  po lsk ie j „en d e- 
cii”), „ Ju ż  się  zaczy n a” (p rzec iw  h i­
tle row com  w  N ’em czech).

S t r o n i c a  ó s m a .  A r ty k u ł 13 
szp a lty  „ S w as ty k a  sym bolem  n ędzy” , 
prze.c;w  H’+lerow i. A rty k u ł 12 szoal- 
tv )  „C h leb  zd ro ża ł —  podw yższyć  
p ła c ę " , ekonom iczny . A r ty k u ł (2

k o  ro zw in ą ł s ię  w  k ra ju .
P rąd  narodow y  oga rn ą ł w szystk ie  

w a rs tw y  spo łeczne. Id e a  narodow a 
s ta ła  s ię  za sadn iczą , p odstaw ow ą 
ideą  w iększośc i P o laków . S an ac ja  ze 
sw o ją  „ ideolog ią  pań stw o w ą"  zn a la ­
z ła  się  w  p różn i, o d c ię ta  od  sp o łe ­
c zeń s tw a  i trzy m a jąca  s ię  jedynie 
dz ięk i posiadan iu  obsadzonego  p rzez  
sw oich ludzi ap a ra tu  państw ow ego. 1

W id ząc  tak i s ta n  rzeczy , obóz rz ą ­
dow y z a c z ą ł szukać  sposobów  w yj­
ścia  z  k łopo tliw ego  po łożen ia  i p rzy ­
sto so w an ia  s ię  do now ych  w aru n ­
ków .

O d  k ilk u  m iesięcy  zapow iedziana 
jest rew iz ja  „ ideologii"  i m ozolnie o- 
p raco w y w an e  są  now e h asła .

C hociaż te  g e n e ra ln e  zm iany  n ie  
zosta ły  jeszcze ofic ja ln ie  o bw ieszczo ­
ne, to  jednak  sze reg  w ystąp ień  p o ­
szczególnych grup  sanacyjnych , k tó - 
*e m ia ły  m iejsce w  o s ta tn ich  dniach, 
dają  m ożność zo rien to w an ia  się, t  
;akim  k ie ru n k u  zm ;any  te  zm ierzają.

D ek larac je  tych  grup , aż k a p ią  fra- 
-esam i naqon a lis ty czn y m i. J e s t  tara 
mowa o  „narodz ie , jak o  o d p o w ie ­
dzialnym  gospodarzu  p a ń s tw a " , o  p o ­
tęd ze  Polski, k tó rą  m ożna osiągnąć 
„jedynie w  opa rc iu  o  zorgan izow any  
n a ró d "  i  t .  p . h a sła , żyw cem  zap o ży ­
czone z d ek la rac ji rozw iązanego  
p rzez  w ładze  O bozu W ie lk ie j P o lsk i 
i z  p u b licystyk i S tro n n ic tw a  N aro ­
dowego,

szpa lty ) „G dańsk  szlusuje do B e rli­
n a " . N o ta tk a  jed n oszpa ltow a: „Czy 
z akon  zakonow i ró w n y " , p rzec iw  
„M ałem u  D z ienn ikow i"  i k le row i.

S t r o n i c a  d z i e w i ą t a .  P o ­
w ieść  z  w ojny h iszpańsk ie j „P łom ień  
n ad  S ie rra  M aren a" .

S t r o n i c a  d z i e s i ą t a .  „Ś w iat 
i  ludzie: D an ia"  (2 szp.), „W ładze  
tęczo w ej M iędzynarodów ki o b ra ­
dow ały  w  W arszaw ie” (o sp ó łdz ie l­
czości, 2 szp.), „D o w iadom ości k le ru  
k a to lick ieg o "  (zapow iedź og łoszenia 
listy  (sic!) „en d ek ó w " , k tó rz y  rz e k o ­
mo zm ienili w yznan ie , aby  m óc w ziąć 
rozw ód, 1 szpa lta ).

S t r o n i c a  j e d e n a s t a .  „D w a 
kongresy  ro b o tn ik ó w  ang ielsk ich"  (4 
szp,), „O  szko łę  i kul*urę w alczą 
cU o p i B ia ło rusi” (2 szp.).

S t r o n i c a  d w u n a s t a .  „5 go­
dz in  czek an ia  na  p ięc io m in u to w e ba-

W  ubieg ły  p ią te k  odbyło  s ię  na  
Z am ku inauguracy jne  ze b ra n ie  „O - 
gó lnopolsk iego  ob y w ate lsk ieg o  k o ­
m ite tu  pom ocy zim ow ej b e z ro b o t­
nym ".

L iczba zare je stro w an y ch  b e z ro b o t­
nych , p rzew ażn ie  żyw icieli rodzin , 
dosięgnie te j zim y 600 ty sięcy . Poza 
nim i są  jeszcze d z ie s ią tk i ty sięcy  
n ieza re je s tro w an y ch  oraz  m iliony 
bezrobo tnych  na wsi, k tó ry c h  los je s t 
rów n ie  c iężk i, ja k  i  b ez robo tnych  
m iejskich.

W obec  tego m orza p o trz e b  i n ę ­
dzy, rz ą d  s to i b ezradny , pań stw o  
bow iem  m oże zap ew n ić  p om oc u s ta ­
w ow ą zaledw ie 100 tysiącom  b e z ro ­
bo tn y ch . „P rzy  najw iększym  w ysiłku 
sk a rb u  —  jak  ośw iadczył m in. K o- 
śc ia łk o w sk i—pom oc m oże o trzym ać 
jeszcze 100 ty s ięcy " .

A  co począć  z resz tą , k tó ra  stano -

onna
N aw et nu ty  an tysem ick ie  dźw ię­

c zą  w  ty c h  d ek la rac jach . S ą  one 
w praw dzie  u k ry te  w  fo rm u łach  n ie­
zby t jasnych  i k a teg o ry czn y ch , a co 
za tym  idzie  n iezb y t obow iązujących , 
n iem niej jed n ak  są.

C zem u p rzy p isać  te n  n ag ły  w y­
buch uczuć nac jona lis tycznych?

O dpow iedź na to  p y ta n ie  ła tw o  o d ­
naleźć, zw ażyw szy  po łożen ie , w  ja ­
kim  zn a laz ł s ię  obóz rządow y . P o ło ­
żenie to  s ta je  się co raz  trudn ie jsze  i 
w alcząc  z tym i trudnościam i, sanacja 
przvb :e ra  b a rw ę  och ronną.

N ie  sądzim y, eby  ta  m ask arad a  
d a ła  obozow i sanacy jnem u  p o w a ż ­
n iejsze w ynik i. S p o łeczeństw o  p o l­
sk ie  zdaje  sob ie  d o k ład n ie  sp ra w ę  z 
p raw dziw ych  in tencji tego  p rzed s ię ­
w zięc ia  i nazb y t dobrze zna obóz sa ­
nacyjny.

P o n ad to  w  ca łe j te j sp raw ie  zacho­
dzi jed n a  w ażna  okoliczność, G łów ną 
z asad ą  nacjonalizm u je s t  rząd  p a ń ­
s tw a  sp raw ow any  p rz e z  naród , & nie 
p rz e z  g n io ę  od soołeczeristw a o d e r­
w aną. C hcąc uchodzić  za n aq o n a li-  
stów , t rz e b a  tę  za sad ę  szczerze  u- 
z nać  i w y ciąg n ąć  z n ie j w szystk ie
w n iosk i, 
m obó istw em , 1

O p in ia  p o lsk a  w ie o tym  do b rze  i 
d latego  n ie  w ie le  sob ie  ro b i z  p rób  
„naw ró cen ia  się sanacji na  nac jo n a ­
lizm ".

I m y no tu jem y  to  z jaw isko  p rzed e  
w szystk im  z obow iązku  pub licy ­
s tycznego . P rzy  te j sposobności p r a ­
gniem y ty lk o  podkreślić , jak  d alece 
zm ieniły  się s to sunk i w  k ra ju , że n a ­
si z ac iek li p rzeciw n icy , chcąc  u trz y ­
m ać s ię  na  pow ierzchni, zm uszeni są  
posług iw ać  s n  naszym i hasłam i.

J e s t  to  m ia rą  zdobyczy , poczyn io ­
nych  p rz e z  nasz ruch w  o k re s ie  sa ­
nacyjnej w alk i z nacjonalizm em .

T ru d n o  przypuśc ić , a b y  sanacja  
dobrow oln ie  na  p rzy jęcie  te j zasady  
s ię  zgodziła . Zgoda na  n ią  by łaby  
p rzezw y c iężę jiem  is to tne j n a tu ry  te j 
grupy politycznej, gran iczącym  z sa- 

ittc ją .

d an ie” (o funkcjonow aniu  w ładz  ś le d ­
czych , 2 szp.), „P oznań  p rz e d  w ybo- 
ra m " ‘ (2 szp,, p rzec iw  sanacji i e n ­
decji), „N ow y  sposób  na p ra sę ” (2 
szp ., o zaw ieszen iu  „Sygnałów "), od- 
c raek  - p ow ieść (bez tre śc i po litycz­
nej).

S t r o n i c a  t r z y n a s t a .  D alszy 
c iąg  odc inka . K ino. R adio .

S t r o n i c a  c z t e r n a s t a  i 
p i ę t n a s t a .  K ro n ik a  kra jow a.

S t r o n i c a  s z e s n a s t a .  K ron i­
k a  w arszaw ska .

J a k  w idzim y, p o z a  m ateria łam i, 
do tyczącym i zag ran icy , p o za  kron iką , 
og łoszeniam i, po w ieśc ią  i t,  d „  oraz  
p o za  sp raw am i g ospodarczym i i w y ­
ty k an iem  n iedom agań a p a ra tu  p a ń ­
stw ow ego , c a ła  tre ść  num eru , o raz  
ca łe  jego nastaw ien ie  ag itacy jne, 
sp ro w ad za  s ię  d o  w a lk i z po lsk im  o- 
bozera  narodow ym .

wi o lb rzym ią w iększość  tych  z ro zp a­
czonych  i g łodnych  ludzi?

S tra szn a  k lę sk a  b ezroboc ia , o p a ­
n o w an a  ju ż  w  znacznym  sto p n iu  w  
innych  p ań s tw ach , s ro zy  s ię  u  n a s  w 
ca łe j p e łn i, pod k o p u jąc  siły  n a ro d u  ■ 
gro żąc  pow ażnym i nas tęp s tw am i p o ­
lityczne j o ra z  spo łeczne j n a tu ry . 
C hcąc ją zw alczyć, trzeb a  sięgnąć do 
podstaw ow ych  zagadnień  naszego 
życia  p aństw ow ego  i dokonać  za sa ­
dniczej re fo rm y  panu jący ch  u  nas 
s to sunków .

P om oc do raźn a , rzecz  p ro s ta , n ie  
z a ła tw ia  te j sp raw y , n ie  leczy  ona 
s tra szn e j ra n y  n a  c ie le  narodu , ła g o ­
dzi ty lk o  chw ilow o b ó l i c ie rp ien ie .

Z  okazji p rz e to  organ izow an ia  d o ­
raźn e j pom ocy  zim ow ej n a leża łoby  
pom yśleć  o  ca ło k sz ta łc ie  zagadnien ia  
i p rzy s tąp ić  w reszc ie  do usunięcia  
g łów nych p rzyczyn  obecnego  stan u  1 
rzeczy .

P rzed e  w szystk im  na leża łoby  w y­
c iągnąć  najw ażn ie jsze  w niosk i, jak ie  
nasuw ają  się każdem u, k to  za s tan o ­
w i s ię  ch o c iaż  nad  odezw ą kom ite tu  
pom ocy  bezrobo tnym .

O k azu je  się, że  om nipo tencja  p a ń ­
s tw a , k tó rą  w ojow ano ta k  długo, jest 
w  naszych  sto su n k ach  —  fikcją . P a ń ­
stw o  n ie  ty lk o  n ie  zdo ła ło  opanow ać 
b ezroboc ia , a le  n ie  je s t  w  s ta n ie  ro z ­
w iązać  chociażby  w  m ałej częśc i z a ­
gadnien ia  pom ocy zim ow ej d la  b e z ­
robo tnych . Ż eby  to  uczynić , t rz e b a  
było  o d w o łać  s ię  d o  spo łeczeń stw a , 
sięgnąć  d o  jego  s ił o rgan izacy jnych  i 
jego ś ro d k ó w .

Zarów no  prem ier, jak  i  m in. op iek i 
spo łeczne j czu li s ię  zm uszeni zw rócić  
Się „d o  w szy stk ich  o b y w a te li nasze  - | 
go p ań stw a , bez różn icy  na  p rz y n a ­
leżność  p o lityczną  czy  o rgan iza­
cy jną" .

S anac ja , ja k o  p rzec iw n ik  w  w alc*  
o du sze  m as, n ie  is tn ie je  w ogóle , O 
d u chow ieństw ie  k a to lick im  w spom i­
n a  się n ie  w iele . O  k a p ita le , o fab ry ­
k a n ta c h  i t .  d ., rzecz  d ziw na, n ie  m ó­
w i się  n i c  na po litycznych  s tro n i­
cach  p ism a, a  b a rd z o  m ało  w  a r ty k u ­
łach  gospodarczych  i  k ro n ice . O  b an ­
k a c h  i  f inansje rze  n ie  m ów i s ię  
w cał*.

N a to m iast n a  w szy s tk ich  s tro n i­
cach , m ających  tre ś ć  choćby  częścio ­
w o  po lityczną, k ró lu je : „ en d ec ja " , 
„en d ec ja", endec ja" ...

M niejsza o to , co  o  obozie  n a ro d o ­
w ym  p iszą . N a  sp ro sto w an ie  w szy ­
stk ich , zaw arty  ;h  w  tym  jednym  n u ­
m erze  ka lum nii, o szczers tw , k łam sfw, 
p rze in aczeń , p rz e k rę c e ń ,trz e b a b y  n a ­
p isa ć  ca łą , o b sze rn ą  broszu rę .

F a k te m  je st, że  w a lc z ą  ty lk o  z  o-* 
bozem  narodow ym .

A p e l te n  n ap ew n o  by łb y  sk u tecz ­
n iejszy, gdyby w  te n  sp o só b  z w raca ­
n o  się  do  sp o łeczeń s tw a  n ie  ty lk o  
wtedy-, k ied y  chodzi o p o ży czk ę  p a ń ­
s tw o w ą, lu b  pom oc d la  b e z ro b o t­
nych , a le  i w ted y , gdy  chodzi o  rz ą d  
i p o lity k ę  p a ń s tw a . Ż ycie  pu b liczn e  
s tan o w i bow iem  n ie ro zd z ie ln ą  c a ­
ło ść  i  n ie  m ożna d ow oln ie  w y k ra w y - 
w ać jego części, regu lu jąc  s to sunk i w  
tych  odc inkach  p od ług  sw ego w idzi­
m isię.

S po łeczeń stw o  pow inno m ieć m oż­
ność  n ie  ty lk o  pom agania  sw o im  
bezrobo tnym , a le  i  b ra n ia  ud z ia łu  w  
ca ło k sz ta łc ie  życ ia  publicznego  o ra a  
decydow an ia  o za sadach  rządu  i po li­
ty k i p ań stw a .

W ted y  dopiero  p rzyw rócona  zosta*  
nie  jedność  m ora lna  n arodu , od b u d o ­
w an e  będz ie  zau fan ie , u w ie lo k ro t-  
n ione  s iły  naszego  k ra ju . W ted y  t 
k lę sk a  b ezroboc ia , ja k  św iad czą  
p rzy k ład y  n a  Z achodzie , zo stan ie  o -  
panow ana , a  jego  n as tę p s tw a  w ie l*  
s tra c ą  ze  sw ej o stro śc i.

O m aw iając w aru n k i pow odzen ia  
ap e lu  p re m ie ra  do  sp o łeczeń s tw a , 
„G ło s N a ro d u " , b a rd z o  słuszn ie  za-* 
znacza:

N iech nie będzie  w yrzucan ia  "gro­
sza  pub licznego  n a  ce le  g rup , n iech ' 
u s trn ie  zw ycza, b an k ie to w a n ia  z  o -  
k az ji „ roczn ic "  i  t .  p „  gdy s ą  ty s iąc*  
głodnych , n iech  zn ikn ie  luksus, n iecK  
w szyscy  b ę d ą  tra k to w a n i p rzez  w ła ­
dze po lity czn e  na s to p ie  ró w n o śc i, 
n iech  w reszc ie  zn ikn ie  p odz ia ł na o - 
by w a te li p ie rw sze j i  d rug ie j k la sy .

D op iero  w te d y  n as tąp ią  w a ru n k j 
p o !rz e b n e  d la  p rzy jęc ia  s ię  miłości! 
spo łecznej i  so lidarnośc i o b y w a te l­
sk ie j" .

Y Y D Z I E Ń  W  LYCIEi P O LS K IEM
ZWOLITTENI F O  6 M IESIĄ C A C H  

A R E SZ T U  ŚLED CZEG O
Z w olniono  z  a re sz tu  ś ledczego  na 

ro d o w e , .o skarżonych  o  w zięc ie  u 
dz ia łu  w  s ta rc iu  z  żydo  - kom uną w  
M 'ń sk u  M azow ieckim  w  dniu  1 m aja 
w  k tó ry m  z a b i t /  zosła ł  1 Żyd, 

A re sz 1 ow ani aoędzili w  areszc ie  
śledczym  6  ‘csięcy .

^ -D J E K T Y  P. K O CA  
P rasa  o g ł-3tła  część  p ro jek tó w  p. 

Ko~a. c tyczących  u tw o rzen ia  no  w aj 
o rgan izac ji sanacy jnej na m iejsce da- 
.Y.aego BB.

P ro jek ty  te  n ie  w noszą w  życie 
a tlsk ie  n ic  now ego.

R O Z SZ ER ZEN IE  BEREZY  
G en e ra ł S ław o j * S k ład k o w sk i O- 

jło sił d e k re t,  g ro żący  w ysyłan iem  do 
B erezy  kupców  z a  podw yższan ie  cen . 

PR O C E S iO M ISA R Z A  N OSKA 
W  Ł odzi foczy s ię  p ro c e s  komisa 

rza  policji, N oska, k tó ry  był w  cichej 
zm ow ie z b an d ą  żydow skich  zb ro d ­
n ia rzy , n a  k tó re j cze le  s ta ło  indy­
widuum , znane pod pseudonim em  
„Ślepy M ak s"  (praw dziw e nazw isko  
M aks B ornstein). • ■

Zdewa!»owana nauka1191
„W ie  z ó r  W arszaw sk i” podaje , że 

„w  programie w ykładów Uniwersyte­
tu  Poznańskiego na rok 1936-37 »na*a- 
zły się na wydziale humanistycznym m. 
in, następujące ty tu ły  wykładowców: 

„Docent dr. Ludwik Jaxa-Bykowski, 
były profesor zwyczajny,

„Docent dr. A dam  Żółtowski, były 
profesor zwyczainy,

„Docent dr. Jan  Sajdak, były profe­
sor zwyczajny".

Wymienieni profesorowie, to ofiary 
znanej reformy Szkół akademickich prze­
prowadzonej przez p. Janusza Jęarze- 
jawicza. U sunięto ich w ten  sposób, te  
skasowano ich katedry, jako zby tecz­
ne....

Okazało się jednak, że wykłady z  d a­
nych dziedzin wiedzy są  potrzebne i że 
na te  w ykłady nie ma innych uczonych 
prócz zredukowanych A  zatym z eme­
rytow ani profesorowie zwyczajni, zosta 
l i  docentami i niejako rozpoczynają k a ­

rie rę  uniwersytecką na  nowo.
W ygląda to tak, jakby w wojsku zde­

gradowano pułkownika na porucznika ł 
pozostawiono mu komendę pułku.

P. Jędrzejewicz zastosował rugi poli­
tyczne w  szkołach akademickich. Żde- 
waluował w  ten  sposób niemiłych sobie 
profesorów, ale — na szczęście — nie 
zdawaluował r.auki i kultury polskiej, 
bo „profesorów zwyczajnych" zastąpili 
„docenci" w  tych samych osobach".

C zy  jed n ak  „dew a lu ac ja "  ta  ni* 
kom prom itu je  w  w ysok im  s topn iu  
n aszej nacze lne j m a g is tra tu ry  szk o l­
n e j?  J a k  będz ie  m łodzież o cen iać 
po stęp o w an ie  w ładzy  szkolnej, k tó ra  
do p ro w ad za  sw ym i zarząd zen iam i d o  
tego , że b. r e k to r  w y k ład a  obecnie  
sw ój p rzed m io t ja k o  d o c e n t?  Co o 
tym  będz ie  m yślał s’w ia t naukow y  z a ­
g ran icą?

Z inwentarzem 10-ciu Jat
Pog łosk i i z ap rzeczen ia . P lo tk i i 

n ie  p lo tk i. P .K oc w ystąp i w  p aźd z ie r­
n iku , p . K oc  w ystąp i w  listopadz ie . 
N adzie je  rosną, n adz ie je  opadają . A- 
le —  zau w aża  p, N iedz ia łkow sk i w 
„R o b o tn ik u ” —

„Ruchów masowych nie tworzy się 
„od góry”, rozkazem, dyspozycją, dy­
strybucją funkcyj_ i t, d, T rzeba! zapo­
znać s:e z dynamiką, z socjologią nowo­
czesnych ruchów masowych: sociaUzmu 
komunizmu, hńleryzmu. faszyzmu, nacjo­
nalizmu. To nie jest takie łatwe. Tu me 
można wypożyczyć trochę idei. coś Łam 
rozwodnię ,coś nodlać własnym sosem i ■, 
„załatwić" rozkazem według szczebli 
hierarchicznych ’ Oczywiście, aparat p a t-  | 
etwowy potrafi za waz* ekooairuowcc l

„ersatz” - partię, Ale to  będzie tylko.a 
„ersatz”.

W szy stk ie  ru ch y  m asow e p o w sta ­
ją w  w alce, jak o  reak c ja  p rzec iw  d o ­
tychczasow em u stan o w i rzeczy . C zy 
jed n ak  now i w odzow ie obozu  p ro  > 
rządow ego  zechcą  > m ogą w y pow ie­
d zieć w a lk ę  p p . S ław kow i, Ję d rz e je -  
wiczom , M iedzińsk iem u, C arow i 
i  t .  p .?  C zy  m ogą i  z e c h c ą  p o tęp ić  
ca łe  10-lecie o s ta tn ie ?  C zy m ogą 
w yrzec s ię  in w en ta rza  Idei, u staw , 
ludzi, czynów , k tó re  złożyły  s ię  na  
h is to rię  o s ta tn ich  la t?

P ostaw ić  te py tan ia , to  znaczy  o d ­
pow iedzieć n a  n ie  zarazem .

B a r w a  oshr

DZIWHA K1TT DA
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Na w s tf odzie przegrywamy
Lw ów , w  p aźd z ie rn ik u . 

N a jp ie rw  k ilk a  fak tó w . P rz e d  p a -  
ł u  dn iam i lw o w sk i o rg a n  ru s k i „Di* 
ło "  og łosił a r ty k u ł  o s to su n k a c h  n a  
C hefm szczyźnie , In fo rm acje  w  ty m  
a r ty k u le  pom ieszczone  s ą  n ie s ły ch a ­
n ie  in te re su ją c e . N iedaw no , ja k  w ia ­
dom o, by ły  w  k ilk u  m ie jscow ośc iach  
zam ojsk iego  i k rak o w sk ieg o  p o w ia tu  
—  Ż uków , G ajew n ik i, S k ie rb ieszó w , 
iW olica, Ł az iska , S tan is ła w k a  1 in . —  
ro z ru c h y  k o m un istyczne . D oszło  n a ­
w e t  do  s trz a łó w  i  o fia r. „ G a z e ta  P o l­
s k a ” w y s tą p iła  z  a ta k ie m  n a  lu d o w ­
ców , c i znow u  o d p ie ra li te n  a ta k .  
!AIe n ik t n ie  p o d a ł b liższy ch  o ko licz­
no śc i rozruchów .

O tó ż  „D iło” p isze , że  m an ife stu ją ­
cy  n a  rze c z  k o m uny  ch ło p i —  P o lacy  
a  R u sin i —  śp iew a li p o  p o l s k u  
p ie śń ; „ N iech  ży je  U k ra in a , b o  m y 
cbcem y  rz ą d u  S ta lin a" , W  dalszych  

'z w ro tk a c h  te j p ie śn i b y ły  rym y: 
■pomsta i  G o n ta , w ygnan ie  po p a  i d o ­
b ro b y t ch łopa, w odza  S ta lin a  i s ław ­
n a  U k ra in a  i  t ,  p . W ersy fik ac ja  co- 
p ra w d a  n ie  w y szu k an a , a le  co  z a  o- 
b łę d n a  tre ść !! N a  C helm szczyźnie , 
k tó re j  sy n o w ie  s ta l i  s ię  m ęczen n ik a ­
m i z a  id e ę  k a to licy zm u  i po lsk o śc i 
(Śpiewa s ię  dzisiaj o  G oncie . G dzie  
•Rzym , gdzie  K rym !!! G o n ta  i gon- 
io w szczy zn a , u p io ry  z  n a d  D n iep ru , 
''dzisiaj, w  czasach  n o w onarodzonego  
[p ań stw a  po lsk iego , p rz e k ra c z a ją  Bug. 
Z a is te , co ś  n iesam ow itego !

S ła b ą  co p ra w d a  p o c ie c h ą  d la  ur 
k ra iń c ó w  m oże b y ć  fa k t,  ż e  id e a  u- 
k ra iń s k a  do c ie ra  d o  p o w ia tu  zam oj­
sk ie g o  —  gdzie n iegdyś C hm ieln ick i 
z o s ta ł  o d p a rty  —  zesp o lo n a  śc iś le  z  
id e ą  „w o d za  S ta lin a ” . T en„w ód2 u- 
k ra iń sk i, to  k rw a w a  iro n ia  w  d z ie ­
ja c h  U k ra in y  i  je j d ążen iu  do  n ie p o d ­
leg łości. T o  po g ląd o w a  lek c ja , d o k ą d  
u k ra ió c ó w  z a p ro w ad z ić  m o że  w a lk a  
z  P * lsk ą  i  po lsk o śc ią ,

A le  ;  m y p rzeg ry w am y ! I  to  p o ­
dw ójn ie: z  bo lszew izm em  i z  u k ra i-  
n izm em . *

„ G a z e ta  P o lsk a "  o sk a rż a  o  s ze ­
r z e n ie  kom unizm u ludow ców . J e s t  w  
tym  część  p ra w d y . N ie  ty lk o  d latego , 
ż e  ta k  p isze  „ G a z e ta  P o lsk a" , lecz  
'd la tego , że  znam y  inne  fa k ty . P rz e d  
Ikilku tygodn iam i dosz ło  d o  k rw aw ej 
m a sa k ry  w  m iasteczk u  W aręź , w  p o - . 
“w iec ie  soka lsk im , tu ż  p rz y  d aw nej . 
g ra n ic y  zabo rcze j. L udow cy  po lscy  
'o d b y w ali zjazd  z  k ilk u  po w ia tó w  
M ało p o lsk i i C he łm szczyzny , M ie j­
sco w i R u sin i w  ty m  sam ym  dniu  koń  
c z y li  k ilk u d n io w e m isje, u rzą d z a n e  
■przez zak o n n ik ó w . K om uniśc i zna j­
d u jący  s ię  w śró d  ludow ców , sp ro w o ­
k o w a li  za jśc ie  n a  t i e  re lig ijnym . W  
k ilk u  godzinnej fo rm alne j b itw ie  p a ­
d li z ab ic i i  ran n i, zd em olow ano  d o ­
m y . R u sin i w y sz li zw y cięzcam i, a  
zw y c iężen i z o s ta li n ie  ty lk o  b o lsze­
w icy , czy  ludow cy , le c z  i  P o lacy , 
gdyż u d z ia ł w  z jeździe  w zięli, o p rócz  
a g ita to ró w  kom uny , p rz e d e  w sz y s t­
kim  ch łop ! po lscy . C o  w ięce j! S p ra ­
w a  R u sin ó w  b y ła  w  ty m  w y p a d k u  
słu szn a , I  tu  dochodzim y do  jąd ra  
sp raw y . J e ż e l i  jeszcze  n a  C hełm - 
szczy źn ie  sp ra w a  je s t  p o g m atw an a , 
t o  w  M ało p o lsce  je s t  z u p e łn ie  jasna. 
iTam, gdzie n ie  m a ru ch u  n a ro d o w e- . 
go  no lsk i ch ło p  p o zo staw io n y  je s t

n a  p a s tw ę  kom uny , a  ru sk i c h ło p  0- 
g a rn ię ty  je s t— w  M ało p o lsce  W scho­
dniej —  u k ra iń sk im  nac jonalizm em . 
T en  n ac jona lizm  d a je  m u  w ie lk ą  siłę  
i  to  n ie  ty lk o  ob ronną.

Bo posłuchajm y trzec ieg o  p rz y k ła ­
d u . W łaśn ie  w  ty ch  d n ia c h  to c z y  się 
p rzed  sąd em  p rzy siąg ły ch  w  B rzeża- 
n a c h  p ro c e s  o  p rz y n a leżn o ść  do  
O .U .N , i  o  m o rd e rs tw o  rab u n k o w e , 
d o k o n an e  p rzez  c z ło n k ó w  te j o rgani­
zacji, W śró d  19 osób  osk a rżo n y ch  
je s t  2  P o laków , rzym sko  - ka to lik ó w ! 
O uenow ców H I P o lacy  ci ra z e m  z  R u ­
sinam i c iąg le  p rzeb y w a li, byw ali n a  
ich  im p rezach , o d w iedza li „P ro św i- 
t ę "  i... z ru szczy li s ię . A  sym bolem  
za in te re so w a n ia  s ię  nim i ro d ak ó w  
je s t  fa k t, iż  m ie jscow y  p rzo d o w n ik  
p o lic ji k o n fe ro w a ł z  jed n y m  z  ty c h  
o sk a rżo n y ch  n a  te m a t, czy  te ż  te n  
P o lak  n ie  p o d ją łb y  s ię  u słu g  n a tu ry  
k onfidencjonalnej. J e ż e li  ty lk o  ty le  
m og ła  P o lsk a  o fia ro w ać  te m u  c h ło ­
pu  z  brzeżarisk iego  p o w ia tu , to  d o ­
p ra w d y  n ie  m o żn a  s ię  dziw ić , ż e  e» 
p llog  ro zg ry w a  s ię  p rz e d  sąd em  p rz y ­
sięg łych .

G dzież za g a d k a  ty c h  z jaw isk?  J a ­
k ie ż  p ra w o  n im i rz ą d z i?  P ra w o  to  
je s t  ja sn e  i  w y raźn e . D o p ó k i p ań s tw o  
p o lsk ie  n ie  s ta n ie  s ię  n a ro d o w e  i  n ie  
p rz e s ta n ie  w alczyć  z  p o lsk im  n ac jo ­
nalizm em , ta k  d ługo  n a  w schodzie  
b ić  n as  b ę d ą  o b c e  nacjonalizm y . N ie 
m o żn a  p rz e c ie ż  b e z k a rn ie  w y ja ła ­
w iać  dusz  ludzk ich  z  p o czu c ia  n a ro ­
dow ego w łasnego , gdyż w ted y  one 
s ta ją  s ię  suchym  p a liw em  d la  p ło ­
m ien ia  nacjona lizm u , k tó ry  g o re je  0- 
b o k . T o  je s t  rz e c z  zasad n icza!

P o lsk ie  sp o łeczeń s tw o  n a  w scho­
d z ie  dzisiaj, to  o b ra z  i  p rz y k ła d , ja k  
to  sp o łeczeń s tw o  n ie  po w in n o  w y ­
glądać . Z iem iaństw o  zru jnow ane  i 
zd em ora lizow ane , boi się w łasnego  
c ien ia , W  sto su n k ach  p o litycznych

trzy m a  zaw sze  z silniejszym , a w  sto ­
su n k ach  g o spodarczych  zaw sze  z  Ży­
dam i. U rzędn icy  7 Z  n a tu ry  rzeczy  
są  e lem en tem  b ez  in ic ja tyw y , a  w 
w a ru n k ach  dz isie jszych  n a w e t t r u ­
dn o  o d  n ich  w ym agać  te j  in ic ja tyw y.

W  zaw o d ach  w olnych  —  poza 
L w ow em  —  P o lak ó w  w c a le  n ie  m a, 
bo  w ychow an i w  dzisie jszym  sy s te ­
m ie  w o lą  k lz p a ć  b ied ę  n a  p o sad ach  
u rzęd n iczy ch , a  jeżeli n a w e t jak iś  
u p a r ty  „ e n d e k "  p c h a  s ię  d o  zaw odu 
w olnego , to  u m rze  z  g łodu , nim  
p ra k ty k i pok o ń czy . M ieszczaństw o  
p o lsk ie , b a rd zo  s łab e , u s tę p u je  co raz  
b a rd z ie j u c iek a jący m  z e  w si Żydom  
i nap ie ra jący m  R usinom , A  ch ło p i?  
O n ic h  p isa liśm y  w yżej. O puszczen i 
p rz e z  w szystk ich , n ie  m ający  o p a rc ia  
w  żydow sk ich  m iasteczk ach , u  ży­
d o w sk ie j i ru sk ie j in te ligenc ji, izo lo ­
w an i śc iś le  o d  po lsk ieg o  ru ch u  n a ro ­
dow ego, ru szczą  s ię  i  n ik t  s ię  ty m  
n ie  w zrusza  w  P o lsce .

T rz e b a  w reszc ie  po m y śleć  w  P o l­
sce  o  w sch o d n ich  je j z iem iach  i  o 
tam te jszv cb  P o la k a c h . S ą  p e w n e  o- 
z n ak i, ż e  w  sfe ra c h  u rzęd o w y ch  
zm ien iły  s ię  pog ląd y , p rzyna im nie j w 
n ie k tó ry c h  z  ty c h  s fe r. N iech  one 
s ie  jed n ak  n ie  łudzą , że  tu  w y s ta rc z ą  
jak ie ś  z a rząd zen ia  m ech an iczn e . D o- 
b rz e b y  by ło  o p raco w ać  ca ły  p ro g ram  
d la  z iem  k re so w y ch  i w p ro w ad zać  
go  w  życ ie  k o n se k w e n ln ie  w  każd e j 
dz iedz in ie . T o  m u sia łoby  d ać  p ew n e  
re z u lta ty . A le  n a p ra w d ę  p ań s tw o ­
w o ść  p o lsk ą  w e  w sch o d n ich  w o je ­
w ó d z tw ach  m oże u g ru n to w ać  ty lk o  
w ie lk i ru c h  n a ro d o w y , k tó ry  rozpa li 
u czu c ia  n a ro d o w e  w e  w szy s tk ich  
se rc a c h  po lsk ich . O d ch ło p ó w  
che łm sk ich  do ch ło n ó w  b rzeźań - 
sk ich . W ted y  i  te c h n ic z n a  s tro n a  
dz ia ła ln o śc i po lsk ie j p ó jdz ie  ła tw ie j j 
n ie  b ę d ą  nam  s tra sz n i „w o dzow ie": 
S ta lin  ! K onow alec!

Wielkie z-oranie Str. H a r c ó w .
w  K ło b u c k u

Szykany i renresie. Bgjkót Ż yd ó w  — to polikl handel. 
Bom by, karabiny i re w o lw t

W  niedz ie lę , dn , 18 b. m . ko ło  S tr, 
N arodow ego w  K łobucku (pow. c z ę ­
stochow ski) obchodziło  uroczyście 
3-lecie swego istn ien ia .

K ró tk i ten  czas b y ł okresem  żyw io 
łow ego rozw oju  pom im o śzykan  i p rz e  
ś lad o w ań  jak ie  sp ad a ły  na ru c h  n a ro  
dow y i  jego dz ia łaczy .

C zy te ln ik o m  n a ro d o w e j p ra sy  zn a ­
n y  je s t  c a ły  szereg  nazw isk  ta m te j­
szy ch  członków , k tó rz y  m ie li d z iesią t 
k i  p rocesów , za ich  n iestru d zo n e , u- 
p a r te  w y s iłk i w  w a lce  z  Żydam i.

D ziś K łobuck, dzięk i ho jkotom  s tra  
ganów, b lok ad z ie  sk lepów  żydow ­
sk ich  —  pom im o ogrom nego procen tu  
Ż ydów  —  d a je  u trzy m an ie  całem u 
szeregow i Po laków , k tó rz y  s iłą  
w brew  po licy jnym  rep re sjo m  zdobyli 
p ra c ę  kosztem  h an d lu  i p ośredn ic tw a  
żydow skiego.

P o w sta ło  tu  w  ok resie  3-le tn im  is t ­
n ien ia  ko ła  S tr ,  N arodow ego około 50 
now ych po lsk ich  p laców ek, p rzew aż-

Gr«gi ia r im k  bez Żydów
D nia 5 b. m. odbył się jarm ark kram- 

ny, k tóry dzięki nsiinym staraniom, wy­
siłkom miejscowego społeczeństwa poi - 
sbiego, tak  samo jak i jarm ark wiosen - 
ny, odbył sie bez żydowskich strąg ania- 
rzy. Zaiłngnje to na nrnanie 1 pochwałę. 
Żydzi z Mławy, Żuromina i innych osie­
dli z sąsiednich powiatów Kongresówki 
czynili różne starania w cela przyjazd* 
na jarm ark do naszego grodu, lecz wszy­
stko  rozbiło się o niezłomną wolę o b y ­
w atelstw a nsposobionego narodowo.

Wczesnym rankiem  zjawiły się przed 
m iastem 4 furmanki z żydowskimi atra- 
ganiarzami, lecz wzorowo zorganizowa­
na straż  porządkowa, grzecznie, lecz sta 

<nowczo w skazała im właściwą dla nich 
drogę, Z podziwu godnym zapałem  potna 
gał każdy sam orzntnie w  iunkcjacb po - 
rządkowych, zań posterunkowi pilnowa­
li porządku i  spokoja publicznego.

Atmosfera panowała czysto -  chrzęści 
jańska i aż miło było słyszeć czysto pol­
sk ie  nawoływania do nabywania to w a­
rów , których było pod dostatkiem, zwia 
zionych nawet przez zamiejscowych pol­
skich knpców. Najwięcej kupowano obn 
wia i odzieży.

Jednak  znaleźli się i tacy, k tórzy kn- 
powaii n miejscowych Żydów, twierdząc 
że  niedopuszczenie Żydów na jarmark 
było (dla nich) nie korzy sinym pociąg­
nięciem.

Czas najwyższy, aby podobnych sza - 
besgojów i żydoiflów przekonać, że duch 
narodowy czuwa i działa wyłącznie w 
k ierunku uzdrowienia i polepszenia ży­
cia gospodarczego kraju i jego rodaków,

L idzbark  w  •październiku 
co ostatni jarmark kramny wykazał do­
bitnie. Temu też zawdzięczać należy, że 
jarm ark odbył się w  harmonijnym na - 
stroju i obeszło się bez zajść. Słowem jar 
m ark w Lidzbarku, dragi z rzędu bez 
żydów uważać należy za niebywały 
sukces w walce z zalewem żydowskim. 
Uznania wielkie przeto należy się wszy 
stklm  tym którzy nżycsyli ofiarnie swych 
sił, czasu i materialnego poparcia dobrej 
sprawie. Żywić należy nadzieję, że i in­
ne  miejscowości pójdą w  ślady Lidzbar-

M ie c z y k i C h ro brego  
w o ln o  nosić

S ąd  O kręgow y w  W iln ie  ro z p a try ­
w ał od w o łan ie  s tu d , U . S . B , W a ld e ­
m ara  O lszew skiego, skazanego  p rzez  
sta rostw o  za noszenie  m ieczyka. O- 
sk a rżo n y  na ro zp raw ę się n ie  staw ił, 
zaś  ca ły  p rzew ó d  o g ran iczy ł się do te ­
go, że  sędzia  w y ja śn ił p ro k u ra to ro w i 
różnicę m iędzy  is to tn ie  n ie lega lną  o- 
zn ak ą  b. O bozu W ie lk ie j P o lsk i (mie­
czyk  z lite ram i O . W . P .) , a m ieczy  - 
kiem  bez żadnych  lite r ,  k tó ry  noszą 
narodow cy, jak o  sym bol m ocarstw o - 
wości po lsk iej i k tó ry  O lszew ski m o­
że  legaln ie  nosić. P ro k u ra to r  z rzek ł 
się oskarżenia , S p raw ę um orzono.

n ie  drobnych  straganów , w  k tó rych  
c jan tó w  z  w yw iadow cą K w ia tków  - 
sk im  z  C zęstochow y p rzep ro w ad z iło  
dokonanie licznych kradzieży na terenie 
s ię  z a o p a tru je  ca ła  n iem al okoliczna 
S tro n n ic tw a  n ie  obchodzi s ię  bez a- 
resz to w ań  i szykan . N ie zap rzeczy ła  
też  te j  tra d y c ji  u roczystość  3 -iecia  
lu dność  w ie jska , dz ięk i akcj{ gospo - 
d a rc z e j S tro n n ic tw a  N arodow ego su ­
m iennie b o jk o tu jąca  Żydów.

Ó w  re z u lta t  p la n o w e j '  a k c ji  po łi - 
ty czn e j nie d a je  sp ać  spoko jn ie  Ży - 
dom , to  te ż  tra d y c ją  K łobucka s ię  s ta  
ło , ż e  k ażd a  w iększa u roczystość 
u  ko l. K ęd z io ry  drob iazgow ą rew i - 
k o ła  S tr .  N a r.

N a  2  ty godn ie  p rzed tem  22 po li - 
z ję , w  poszuk iw an iu ; bomb, k a rab i - 
nów  i rew olw erów . W  czw artek  15 b, 
m. zo s ta ł  a re sz to w a n y  k o l. W ład y ­
s ła w  M eyer, kierow nik  pow iatow y, a 
z a razem  kierow nik  m iejscow ego koła 
S tr, N a r. W  d o d a tk u  św ieżo  m ianow a 
ny s ta ro s ta  częstochow ski p . R ozm ary 
now ski za k a z a ł p rzem arszu  p rzez  
m iasto.

W szystk ie  te  tru d n o śc i n ie  o s ła b i­
ły  w  n iczym  licznego u d z ia łu  k łobuc­
kiego  spo łeczeństw a  w  m an ifestac ji 
sw ych n a rodow ych  p rzek o n ań . j

U roczystość rozpoczę ła  się o  godz. 
11 rap o rtem  złożonym  kol. Longino­
w i S trze leck iem u  c z l. z a rz , okręgow e 
go p rzez  za s tę p c ę  k ierow nika koła . 
P o  rap o rc ie  450 członków  u d a ło  się  
czw órkam i do  kościo ła , gdzie  odbyła  
się  u roczysta  M sza św.

P o  nabożeństw ie pochodem  przym a 
szerow ano  pod  grób  po leg łych  w  w al­
c e  o n iepod leg łość , gdzie  d e legac i za  
rz ą d u  okręgow ego z ło ży li w ieniec, a 
z eb ran i uczcili p am ięć  zm arły ch  1 mi 
nu tow em  m ilczeniem , poczem  pochód  
rozw iązano .

U licam i ogołoconym i z Żydów, k tó ­
rz y  s ię  sk rzę tn ie  poukryw ali, p o jed y ń  
czo u d a li s ię  członkow ie i sym patycy  
S tr .  N arodow ego  n a  zebran ie .

P rzem aw ia li im ieniem  z a rz ą d u  o - 
k ręgow ego S tr. N a r. z C zęstochow y 
Longin S trze leck i i R y sza rd  S z c z ę ­
sny.

Z ebran ie  zakończono p rzy rzecze  - 
n iem  niezłom nego trw an ia  p rzy  n a ro ­
dow ych sz tan d a rach  i  n iestrudzonej 
w alk i z  źy d o  - ko m u n ą  o W ie lk ą  P o l­
skę. _____________________ ____

P i d o b r c  jak w  Przytyku...
N a m je jsce  o sław ionego s ta ro sty , 

znanego  z  rep re sy j, w zględem  n a ro ­
dow ców , p, d r. T ad eu sza  R aczyńsk ie  
go  p rz y b y ł now y s ta ro s ta  p . d r. Ś w iąt 
k iew icz.

Z daje  s ię , że m e to d y  w alk i now ego 
s ta ro s ty  z e  sp o łeczeństw em  n a ro d o ­
w ym  n iew ie le  odb iegają  od  m etod  
w a lk i p o p rzed n ik a , P rz e c ie ż  uk ry ć  
teg o  n ie  m ożna , i e  n a jw ięk szy  ro z ­
ro s t o rgan izacy jny  S tr .  N arodow ego 
n a  naszym  te re n ie  p rz y p a d ł na czas 
na jw ięk szy ch  p rze ślad o w ań  t ,  j. gdy 
p ięc iu  m iejscow ych d z ia łaczy  siedzia 
ło w  B erez ie , a k ilk u d z iesięc iu  n a raz  
p o  w ięz ien iach .

I te ra z  w ie le  osób  p rzeb y w a  w  w ię 
z ien iach .

Za zajścia  w  W y szo n k ach  K ościel 
ny cb  siedzi 13 osób , są  to :
1) W yszyńsk i W ład y sław , 2) K oc 
W ład y s ław , 3) Jan k o w sk i Leopold , 
4) R y b ak  Ja n , 5) S k o w e ra  F ra n c i­
szek , 6) P o ru czn ik  F ran c iszek , 7) W y 
szyńsk i S tan is ław , 8) Tym iński S ta n i­
sław , 9) T a rau l, 10) B o rek  J a n ,  11) 
Ł un iew sk i, 12) W ró b lew sk i Ignacy , 
13) Z a lew sk i Jó ze f,

Z w oln iono  ty lk o  c z te ry  osoby, m ia 
no w ic ie ; 1) T opczew sk iego  Jó z e ia ,
2 ) Skow rońsk iego , 3) W yszyńskiego  
S tan is ław a , 4) K ryńsk iego  Jó z e fa .

N ow a fa la  a re sz to w a ń  n a s tą p iła  po  
k rw aw y ch  za jściach  an tyżydow sk ich  
na ja rm ark u  w  W ysok im  M azow iec­
kim  w  dn. 14 w rześn ia .

Z aa re sz to w an o  i w yw ieziono  do 
w ięz ien ia  w  Łom ży w ielu  cz łonków  
S tr. N arodow ego, są  to i  1) Z ło tkow - 
sk i Tom asz, 2) Ł un iew sk i F ran c iszek ,
3) Jan k o w sk i A lek san d e r , 4) O s tro w ­
sk i M arian , 5) S ta w ie re j F ran c iszek , 
6) S tan k iew icz  Jó ze f , 7) G rabow sk i 
P io tr ,  8 ) W ojno  H en ry k , 9) Idzkow - 
sk i Z ygm unt, 10) D ąbrow sk i L eon , 
U )  Tym ińsk i S tan is ław , 12) U szyński 
R om an, 13) Ł un iew sk i J a n ,  14) F ilip ­
k o w sk i F ran c iszek , 15) S ien ick i A lek  
sander, 16) K u ćm ierow sk i Jó ze f , 17) 
S zym borsk i S tan is ław , 18) Ja n u sz k ie  
w icz Z ygm unt, 19) G o ła szew sk i J ó ­
ze f, 20) F ilip k o w sk i A n ton i, 21) R oga 
lew sk i C zesław , 22) W ło sto w sk i T eo ­
fil, 23) Tym iński J a n , 24) T roszczyń­
sk i C zesław , 25) K ulesza J a n ,  26) K a 
czy ń sk i A n ton i, 27) W yszyńsk i Jó ze f , ' 
28) W no ro w sk i z  W ró b li, 29) R o sz­
ko w sk i J a n .

Z  p o śró d  w ym ienionych  d o tąd  p rze  
by w a w  w ięzien iu  16 osób. C hociaż 
m iesiąc  już m ija, d o tąd  są  zajścia  
głów nym  za in te re so w an iem  m iesz­
k ań có w  po w ia tu , a  n a w e t i  ok o licz ­
nych  te ren ó w . L udność tu te jszą  boli, 
ż e  ch oc iaż  Żydzi sp ro w o k o w ali aw an

W ysok ie  M azow , w  p aźd z ie rn ik u  
tu ry  i s trz e la li  z  rew o lw eró w  do tłu ­
mu, to  jed n ak  n ik t z n ich  n ie  zo s ta ł  
u k a ra n y , nikogo n ie  a resz to w an o .

Ż ydzi d o tą d  cho d zą  dum nie po  m ia 
s teczk u  i denuncju ją  b e z k a rn ie  n ie ­
w innych  częs to  P o laków ,

Żydom za leża ło  na  w yw ołan iu  
za jść . L udność po lsk a , uśw iadom iona 
p o lityczn ie , n ie  k u p o w a ła  u Żydów . 
N ieo rien tu jącym  s ię  g ospodarzom  
cz ło n k o w ie  S tro n n ic tw a  N aro d o w e­
go p rzypom ina li o sk lep ach  po lsk ich . 
B y ła  to  leg a ln a  akc ja  g o sp o d a r­
c za , k tó rą  za le c ił nam  p. p rem ie r 
S k ład k o w sk i. To Ż ydów  w yprow a 
d za ło  z  rów now agi. Żyd T om kiew icz  
M ojżesz w ym yślał p rzed  sk lepem  go­
spodarzom  i o b ra ż a ł uczuc ia  re lig ijne. 
W  innych  m ie jscach  czyniono  to  s a ­
mo.

T ak  Żydzi sp ro w o k o w a li zajścia . 
P odczas za jść  s trze la li Żydzi do t łu ­
mu. O pow iada ją , ż e  s t rz e la ł  K iw aj- 
k o , P u fk o , Ja k u p c z y n e r  F iszk o , ja ­
k iś  Żyd s tra g a n ia rz  z Łom ży i inni 
Żydzi.

Z P o lak ó w  na to m iast n ik t nie s t r z e  
la ł. O graniczono s ię  do w yb ijan ia  
szyb , dem olow an ia  s trag an ó w  b a r ­
dziej ag resyw nych  Ż ydów  i do  d ro b ­
nych  bó jek .

O d k u l zaś  ży dow sk ich  zo sta li ra n ­
ili; p ,  P ie trz a k  z  J a n ó w k i w  rę k ę ,  
M ierzw ińsk i J a n  w  g lnw ę. Z aś K ru ­
szew sk iem u  A n ton iem u  w y b ito  za 
jednem  u d erzen iem  p ięć  zębów .

W ięce j ran n y ch  P o lak ó w  n ie9po- 
sób  p o d ać , bo  P o lacy  chow ali s ię  z 
ran am i w  o baw ie  ich  a re sz to w ań , Ży 
dz i p rzec iw n ie  —  p rzesad n ie  obw ią­
zyw ali g łow y.

P o lic ji w iadom e je s t  ta k ż e  ż e  Ży­
dzi rzucali kam ien iam i w  s tro n ę  s ta ­
ro s ty  i k rzy cze li: „ P re c z  z po lic ją!" .

Być m oże, że w ina jest, i po  s tron ie  
P o lak ó w , a le  g łów ną odpow iedz ia l­
ność p onoszą  Żydzi, b o  sw oją a ro ­
gancją  w yw ołali a w an tu ry , a  p o d ­
c zas  a w a n tu r  s trze la li do gospoda­
rz y , n ie  posiad a jący ch  zu p e łn ie  b ro ­
ni.

D w udziestu  k ilk u  P o lak ó w  w y w ie ­
ziono  do  Łom ży, a  Żyda an i jednego. 
N ierów ność  w  w ym ierzan iu  k a ry  
je s t rażąca .

U przyw ile jow an ie  Ż ydów  n ie  w pły  
w a  u sp o k aja jąco  na  rozgoryczoną  
ludność.

N a  n ic  się  n ie  zd ad zą  zjazdy k s ię ­
ży , zw o ływ ane  p rzez  p an a  s ta ro s tę  
celem  usp o k o jen ia  lndnośc i, jeśli w in 
n i Żydzi, n ie  zo s tan ą  p o c iągn ięc i do 
n a tychm iastow ej odpow iedz ia lnośc i. 
T e  jed n o stro n n e  m etody  w alk i n ie  da 
dzą  pożąd an eg o  celu.

O m obiliznią P
pa ziemiach wschodnich

Apei Rady Sokolej Dzlełr y  lw ow sk»j

Pamiętaj 
o bezrobotnych 

narodowcach

D nia 11 b , m, o d by ła  się doroczna 
R ad a  Sokolej D zieln icy  M ałopo lsk ie j 
p rz y  obecności 127 delegatów , re p re  - 
zen tu jący cb  65 gniazd sokolich, W  ob 
ra d a c h  w zię li n a d to  u d z ia ł p rz e d s ta  - 
w iciele  Państw ow ego  U rzęd u  W . F . i  
P , W . k p t. Z ielińsk i i  k p t, B ru e l o raz  
re p re z e n ta n t M iejsk iego  K om ite tu  W . 
F . ; P . W . inż. W ła d y s ła w  K uchar.

O b rad y  o dby ły  s ię  w  pow ażnym  n a  
s tro ju  i  s ta ły  n a  w ysokim  poziom ie 
ideow ym . G łów nym  p unk tem  obrad  
by ty  re fe ra ty  na te m a t „R o la  Sokol­
s tw a  w obec obecnych  p o trz e b  i  p r ą  - 
dów  N aro d u  i  P ań s tw a" , w ygłoszone 
p rz e z  d ruhów : d - r a  L . T e sz n a ra  i d r. 
M , W olańczyka. R e fe ra t zakończono 
uchw alen iem  n ast. re zo lu c ji:

„ W  chw ili, gdy  o g ran ice w schod­
n ie  i  zachodnie P o lsk i u d e rz a ją  w ro - 
g i e  s iły , z m ie rza jące  od  w ieków  do  
zn iszczen ia  naszego n ieza leżnego  by ­
tu  państw ow ego, w  chw ili gdy  nap ó r 
kom unizm u a ta k u je  n a sz  b y t n arodo­
wy, re lig ię  o ra z  zag ra ż a  podstaw om  
o rgan izacji m łodego p ań stw a  po lsk ie ­
go —  S o ko la  D z ie ln ica  M ałopo lska  
zebrana dnia U  pa źd z ie rn ika  b. r . we 
Lw ow ie, ocenia jąc pow agę położenia  
w o la  a m ob ilizac ję  ca łego  ży w io łu  p o i 
skiego na kresach  odpow iedzia lnego  
w yłączn ie  za  p rzysz łość  P o lsk i na 
ły c h  obszarach do  zorganizow ania si­
ł y  i  zdecydow anego odporu  —  k tó ­
ry b y  zd ecydow an ie  zapobieg ł w sze l­
kim  zam achom  na ca lo ió  te ry to rió w  ł 
s tan  posiadania ż y w io łu  po lskiego  w 
państw ie .

W  tym  ce lu  sokolstw o polsk ie  —  ja 
ko n a js ta rs z a  o rg an izac ja  pow sta ła  z  
id e i o d rodzen ia  d ucha  n a ro d u  p o i - 
skiego, d ążąca  niezłom nie do w ytw a 
rz a n ia  s iły  i H artu w  pokolen iach  p o l­
skich, zm ierza jąca  s ta le  i  n iezm iennie 
do ksz ta łcen ia  i krzew ienia  ducha

żo łn iersk iego  w  naszym  n a ro d z ie  —• 
w zy w a  c a ły  ogół p o lsk i na  ty c h  z i e ­
m iach d o  zd ecyd o w a n e j konso lidac ji 
o raz o fiarne /  i  be zin te re so w n e j p ra c y  
n a d  u trzym a n iem  s i ły  p o lsk ie j w e  
w szy s tk ic h  d zied zin a ch  ży c ia  narodo­
w ego, na  k tó r e j b y t  pa ń stw a  p o lsk ie ­
go n a  tych  obszarach b y ły b y  za bezp ie  
czony .

P on iew aż zaś  w ie lka  p rzyszło ść n a  
ro d u  za leży  od  s iln y ch  i  n iezłom nych 
ch a rak te ró w  i  fizycznie  zd row ych  je ­
d n o stek  S oko la  R a d a  D zielnicy u>zy- 
w a soko ls tw o  M ało p o lsk ie  d o  w zm o ­
żen ia  sw e j d zia ła lnośc i nad  przebudo  
w ą d a szy  p o lsk ie j  p rze z  w ychow anie  
św iadom ego i  odpow iedzia lnego  o by­
w a te la , a p r ze z  rac jona lne  w ychow a  -  
nie  f izy c zn e  do  urobienia d la  państw a  
w artościow ego obrońcy.

S okola R ad a  D zieln icy  w ierzy , że  
W asz  o fia rn y  czyn  sokoli s tan ie  się 
d la  całego  spo łeczeństw a  p rz y k ład em  
i  w zbudzi w  n iem  energ ię , chęć i  w ia­
r ę  w  w ielkość P o lsk i" .

P . M o ra a e w :k i
tłu m  b c z y

D o p ie ro  te ra z  tłu m aczy  p . M ora- 
czew sk i w e  „F ro n c ie  R obo tn iczym " 
k a ta s tro fę  sw ego Z.Z.Z, w  w yb o rach  
łó d zk ich  (2.300 g łosów  n a  256.000 g ło­
su jących):

„Naprawdę w Lodzi mamy przeszło 
trzy razy tylu członków, ile głosów o- 
trzymali nasi kandydaci. Nie iest to  du­
żo, w tym nawskr-oi robotniczym mieś^e, 
ale przecież, gdybyśmy byli partią  poli­
tyczną, ta ilość członków zapewniłaby 
nam 10 prac, oddanych głosów. Ale ta­
kiego rezultatu me_ osiągnęliśmy, Prze­
ciwnie, wicher walki wyborczej, trzaska­
jąc  drzwiami partyjnymi, przyszkrzyn.il 
nasz palec zetzetawy, wsadzony między 
te  drzwa".

P rzew ażn a  część  ze tze to w có w  gło­
so w a ła  na P P S . —  p isze  p . M ., p o c ie ­
sza jąc  sw ych  zw o lenn ików : „D rugi 
ra z  pó jdzie  lep iej, a trzec im  razem  
napew no  w ygram y".



Str. ą

Stolica Wlalkopo^ski
przetl wybc rami

O d o z w a  S t r .  l \ a r o d o i ® e g o
Z arząd  okręgow y S tro n n ic tw a  N a- 

n aro d o w eg o  w  P o zn an iu  w y d a ł na- 
• tęp u ją c ą  odezw ę w yborczą :

R ok tem u  w ład ze  nadzo rcze  rozw ią 
* a ły  naro d o w ą ra d ę  m ie jsk ą  w  P ozna  
n iu , w prow adziw szy  p rzed tem  rz ą d o ­
w ego kom isarza  i n ie  za tw ierdz iw szy  
d w u k ro tn ie  w ybranych  p rz e z  w ięk - 
Bzość n a ró d  w ą p rezy d en tó w  m iasta

N arodow y  P o zn ań  s ta je  obecnie  do 
ro zp isan y ch  w yborów  z  poczuciem  
sw ej mocy i z  w iarą  w zw ycięstw o. 
Z w ycięży liśm y  ju ż  w  p o p rzedn ich  
w yborach . J e s te śm y  p rzek o n an i, iż 
ty m  rażen i zw ycięstw o nasze  będz ie  
ta k  w ielkie, że n ie  z n a jd z ie  s ię  n ik t w  
P o lsce , k to b y  śm ia ł odm ów ić p raw a 
rząd zen ia  n a jb a rd z ie j po lsk im  m i a ­
stem , nam , jedynem u p raw d z iw ie  p o l­
sk iem u  ruchow i po litycznem u!

Id z ie m y  d o  w yborów  b ez  kom pro  - 
m tsó w  c z y  so ju szó w . Id z ie m y  p o d  w ła  
nn ym  s z ta n d a re m  z  o tw a rtą  p r zy łb i­
cą. C z y n im y  to  w  poczuc ia  p e łn e j o d ­
p o w ied zia ln o śc i.

P rzeży w am y  d z iś  czasy  c iężk ie  i bu 
d z ą c e  pow ażne  obaw y o  p rzysz łość  
P o lsk i. Je s te śm y  św iadkam i n ikczem  
nego  i b a rd zo  g roźnego  a ta k u  ży d o ­
kom uny  na  n a sz  n a ró d  i  n a sz e  p a ń  - 
atw o. U sta la  s ię  coraz b a rd zie j p r z e ­
konanie , że  P o lską  rzą d z ić  b ęd z ie  a l­
bo  ko m u n a  a lbo  te ż  m y . S tro n n ic tw o  
N a ro d o w e .

P o k aza ły  to  ca łk iem  n iedw uznacz­
n i e  o s ta tn ie  w ybory  w  Ł odzi. W s z y s t­
ko  co  je s t  m ię d z y  n a m i a  kom uną , pa  
d ło  tam  rozb ite  w  p y l  i  p roch . P adła  
np o tę żn a "  do n iedaw na „ sanacja" , k tó  
ra  ponosi w inę  za d z is ie js ze  ro zp rzę ­
żen ie  p o lityc zn e ,  go sp o d arcze  i  m o - 
ra ln e .  P a d ły  C h, D ., N . P . R , i  ty m  po  
dobna  k o n ju n k tu ra ln e  i  bezideow e 
g ru p k i po lityczne .

P o stanow iliśm y  w ięc  sam i zeb rać  «i 
ły  p o lsk ie  na  w alkę  z  żydo-kom uną  o- 
ra z  je j  jaw nym  n arzęd z iem  P. P . S- 
N a d e sz ła  bowiem  ch w ila  w  dz ie jach  
P o llk i,  w  k tó re j jedynym  zap ew n ie  - 
niem  p rzysz łośc i P o lsk i je s t ruch  n a ­
rod o w y , zorgan izow any  w  S tro n n i - 
c tw ia  N arodow ym .

N arodow y  i  ka to lick i P oznań  da 
sw o ją  .postaw ą w  dn iu  w yborów  św ia­
d ec tw o  Usr»u, ż e  n ie  chce  żydo-kom u- 

,n y  i je j  k rw aw ych  rządów , ż e  d ąży ć  
będz ie  do  o d eb ran ia  Ż ydom  p raw  a 
w łaśc iw ie  p rzy w ile jó w  politycznych  
W P olsce.

P rzed staw ic ie ls tw o  z a ś  naro d o w e 
W rad z ie  m iasta  d o łoży  w sze lk ich  sta 
ra ń ,  a b y  d o prow adzić  w  P oznan iu  do  
n um erus n u llu s  w  sto su n k u  d o  2 y  - 
dów , d ąży ć  będzie do  un iem o ż liw ie ­
n ia  im ig rac ji Ż ydów  d o  P oznan ia  i 
do  w yzbycia  s ię  Ż ydów  d z iś ,w  Pozna 
n iu  m ieszka jących . U czyn i to  p rzez  
w y d a jn e  p o p a rc ie  w szystk ich  w y sił - 
ków  sp o łeczeń stw a w  te j  w alce  i 
p rz e z  n ieu s tra szo n ą  w alkę  w łasn ą  o 
o s ta teczn e  p rzep ro w ad zen ie  tego  i ą  - 
d a n ia  wszelkim i ś rodkam i a ż  d o  u s ta ­
w ow ych.

D o w yborów  stajem y , n ie  p rz e d s ta  
w ia jąc  żadnych  in te resów  stanow ych, 
klasow ych  czy p a r ty k u la rn y ch . J a k o  
stro n n ic tw o  p rzec iw staw iam y  s ię  M a­
sow ości. S łu ży m y  ca łem u  narodow i. 
D la teg o  n ic  nikom u n ie  ob iecu jem y  po  
Ea w alką  o dob ro  ca łego  n a ro d u  i p o ­

za  w a lk ą  o  naro d o w ą sp raw ied liw ość
społeczną.

N ie  b ę d ą c  stronn ic tw em  klasow ym , 
op ieram y  się  n a  n a jsz e rsz y c h  m a  - 
sach  lu d u  polsk iego , po lsk ich  ro b o tn i 
ków , rzem ieśln ików , kupców  i  p ra c u ­
ją c e j in te ligenc ji. C hcem y  d la  n ich 
w szystk ich  zapew nić w arsz ta ty , p racę  
i  k aw a łek  ch leba  o ra z  p raw dziw ie n a  
ro d o w ą  i k a to lick ą  ku ltu rę .

K ie ru jąc  w  p rzy sz ło śc i sam o rzą ­
dem  m iejsk im  w  Poznaniu , chcem y o- 
b y w ate ls tw u  m iasta  p okazać, jak  bę­
dzie  w yg lądać  gospodarka  w  polskim  
p ań s tw ie  narodow ym .

O p rzem y  j ą  n a  in te re s ie  narodu , 
sp raw ied liw ośc i spo łeczn e j, o szczęd  - 
no śc i i  fachow ości.

Z w alczać  będziem y zakusy  e ta ty za  
c ji  i  so c ja lizac ji, chcąc, a b y  gospodar 
cze  czynności sp e łn ia ł i  ży ł z n ich  po­
szczegó lny  p ry w a tn y  człow iek , a  n ie  
anonim ow e in s ty tu c je , zb liża jące  nas 
d o  kom unizm u a  z lu d z i rob iące  n ie ­

w oln ików  b iu ro k rac ji i godne a  u le  - 
g łe  je j n a rzęd z ia  po lityczne.

Z w ycięstw o n asze  m usi być tak  
p rzy g n ia ta jące , a b y  p o łoży ło  k re s  rz ą  
dom  kom isarsk im , k tó re  z  n a tu ry  rz e ­
czy  n ig d y  n ie  m ogą s łużyć isto tnym  
in te resom  sam orządu , bo kom isarz  
je s t  jed y n ie  m ężem  z au fan ia  b iu ro  - 
k ra c ji  p aństw ow ej, a  n ie  s ied z i n a  r a ­
tu sz u  z  w oli o b y w ate li m iasta .

P o la c y  I J a k o  obyw ate le  narodow e­
go P ozn an ia  g ło su jc ie  n a  lis tę  S tro n ­
nictw a N arodow ego I 

W stę p u jc ie  d o  jego szeregów ! 
P o p ie ra jc ie  S tronn ic tw o  N arodo  - 

w e  w e w alce  o  W ie lk ą  N aro d o w ą P o l­
skę, o p a r tą  o po lak i lud , o  P o lsk ę  k a ­
w ę w  w a lce  o  W ie lk ą  N a ro d o w ą  P o l­
skę  sp raw ied liw ą  i m ocną, o  Po lskę  
s trzeżo n ą  p rz e z  m iecze C hrobrego , 

P o lsk a  tą  je s t  b lisk a! —  Id z ie  O na 
w  m aje stac ie  i  sile  w ie lk ie j, idz ie  k u  
nam  o słan ian a  narodow ym i, karnym i 
i zw ycięsk im i hufcam i I 

N iech  ż y je  W ie lk a  P olskaI

0 politykę pn’r m no fcrcssih
W y ro s ła  z tenden cy jn e j ideologii 

p iłsu d czy k ó w  po lity k a , d a ła  w  w o je ­
w ó d z tw ach  w schodn ich  ta k ie  o p ła ­
k a n e  w yn ik i, ta k  d a le c e  sk o m p lik o ­
w a ła  po ło żen ie , z e  d łużej, p o d  g ro ­
z ą  trag iczn y ch  następ stw ,- p ro w a ­
d zo n a  b yć  już n ie  m oże.

W a lk a  z  nacjonalizm em  polsk im , 
p rz e ra d z a ją c a  s ię  n ie jed n o k ro tn ie  
w  w a lk ę , z z a sa d ą  p o lsk ą  w  
p o lity c e  w schodniej, dop row adziła , 
p rz y  ró w noczesne j ugodzie  z  n ac jo ­
na lizm em  u k ra iń sk im , d o  zu p e łn e j 
zm iany  s ił po lity czn y ch  n a  tym  
te ren ie .

Z iem ie  w schodn ie , zam ias t ze sp o ­
lić  s ię  o rgan iczn ie  z  re s z tą  k ra ju , s t a ­
ły  s ię  m iejscem , n a  k tó ry m  żyw io ł 
po lsk i s łab n ie ,u stęp u jąc  p rzed  w zm a­
ga ją c ą  się ek sp a n s ją  ru c h u  u k ra iń ­
sk iego .

Z a  p ro b lem a ty czn e  p o p a rc ie  
p rzez  U k ra iń c ó w  fan ta s ty czn y ch  
i  od leg łych  p lanów , z rezygno­
w an o  z  p ry m a tu  po lsk o śc i tam , 
gdzie  w  c iągu  d ług ich  w ieków ,

Czerwony sztandar 1 narodowa
W Y BU CH Ł S T R A JK

W  12-tysięcznym  W yszkow ie  pow . 
płońsk iego , w oj. w arszaw sk ieg o , z a ­
m ieszka łym  w  p o ło w ie  p rz e z  Ż ydów , 
trw a  już z  g ó rą  dw a ty godn ie  s tra jk  
oku p acy jn y  w  ro b o tn iczo  -  sp ó łd z ie l­
czej h u c ie  szk lanej, z a tru d n ia jące j 
p rze sz ło  200 ro b o tn ik ó w .

S tra jk  zo s ta ł w y w o łan y  p rz e z  s a ­
n acy jny  Z. Z .  Z . z pow odu  n iep rzy ję - 
c ia  do  p racy  p ro teg o w an eg o  dz ia ła ­
c za  sanacy jnego  tego  zw iązku , n ieja­
kiego  R zem ka, P o n iew aż  z a rząd  sp ó ł­
dzieln i - hu ty  n ic  chc ia ł w  te j  s p ra ­
w ie  kon fe ro w ać  z de leg a tem  c en tra li 
Z.Z.Z., k tó ry  sp ec ja ln ie  p rzy jech a ł, 
p rz e to  Z.Z .Z . w y zy sk a ł m om en t 1 dla 
„ p re s tiżu "  w y w o ła ł s tra jk  o k u p acy j­
ny-

S tra jk  m a  n a raz ie  p rzeb ieg  sp o k o j­
ny. N a tu ra ln ie  o kupacy jny  c h a ra k te r  
s tra jk u  odbija  się n a  in te re sa c h  hu ty . 
bow iem  w sk u te k  panu jąceg o  zim na 
ro b o tn icy  w y pala ją  w ęgiel, o ra z  su ­
ro w iec  zna jdu jący  s ię  do w y rab ian ia  
9zk ła  w  p le c a c h . R o b o tn icy  ta k ż e  n ie  
p ozw ala ją  na w yw óz go tow ego  już 
m a te ria łu .

J e ż e li  s tra jk  p o trw a  d łużej, to  na  
hucie , k tó ra  je s t  spó łdz ie ln ią  ro b o tn i­
c zą , m oże s ię  to  o db ić  d o tk liw ie , a w  
dalszej k o nsekw encji odbije  s ię  to  na 
ludnośc i W yszkoW a, k tó ra  w  d uże j 
m ie rze  ży je  z  hu tn ików .

NICI i JEDWABIE

• a  $

Założenie Kasy Bezprocentowej
w  M iń s k u  M a z rw ie c K lm

Z n an y  dz is ia j c a łe j  P o lsce  M ińsk  
M azow iecki znow u p rzeży ł jeden  
sw ój w ażny dzień. D zięki in ic ja ty w ie  
rz u tk ie j  i  d o b re j w oli ludz i zo sta ła  
zorgan izow ana  w  M ińsku M az„ z  z a ­
sięgiem  na m iasto  i  c a ły  p o w ia t m iń - 
■ki. C h rześc ijań sk a  K asa  B ezproccn 
tow a.

P o w stan ie  te j  in s ty tu c ji je s t ogrom  
n ie  d o n iosłe j m iary  fak tem  d la  m ia - 
• ta  j stanow i jed en  z  pow ażnych  k ro  
ków  sp o łeczeń stw a chrześc ijańsk iego  
n a  po lu  gospodarczego  rozw oju .

In s ty tu c ja  ta  z  tru d em  budow ana 
• p o tk a ła  się jed n ak  w  dniu  sw ego inau 
guracy jnego  w alnego  zg rom adzen ia  

t  n iezw y k le  serdecznym  i żyw ioło - 
w ym  p rzy jęc iem  z e  s tro n y  m ieszkań ­
ców  m iasta.

J e s t  to  dow ód spo łeczne j d o jrz a ­
ło śc i ob y w ate ls tw a  m iejsk iego  i  g łę ­
boko rozw iniętego  DOczucia chęci 
p rz y jśc ia  z  pom ocą biedniejszym . Bo 
w iem  chociaż, n iew ątp liw ie  skrom ne 
b ęd ą  na począ tku  śro d k i finansow e 
te j  in sty tuc ji, to  jednak  p rz y jd z ie  o- 
n a  z pom ocą k ażd e j jednostce , k tó ra  
w y jaw i sw o ją  chęć  d o  p ra c y  n a  polu 
h a n d lu  czy rzem iosła.

Z rozum ia łe , że kw alifikow ane do 
leg o  b ę d ą  .jedynie ty lk o  z  g ru n tu  ucz

d w e  jednostk i. G rosz spo łeczny  znaj
d z ie  w śród  grona  z a rząd u  gorliw ych 
Stróży i o p iekunów . W ład ze  now oza- 
łożonej in s ty tu c ji są  n as tęp u jące ; 
p rezes  — N arto n o w icz  H ipolit, sk a rb ­
n ik —  J a ro s z  S te fan , s e k re ta rz  — 
S zlachcińsk i J a n . C złonkow ie zarzą  
du: M ioduszew ska  T eo d o ra , A re n d a r  
sk j Ignacy , z a stępcy  —  O lszew ski J u ­
lian , M ankiew iczow a M ichalina, 
C hw edczuk S tan is ław . W  sk ła d  korni 
s j i  rew izy jne j w chodzą: Sadow sk i S ta  
n isław , O lechow ski K lem ens, S ik o r­
ski W a le ry , z a stęp cy : K orzuchow ski 
Teofil, B iegański J a n .

Je d n y m  z  ch arak te ry sty czn y ch  
p rze jaw ów  serdecznego  p rzy jęc ia  K a  
sy by ło  ofiarow anie p rzez  p. L e m ie ­
sza  W alentego  na ce le  K asy  kw ot 
z ł. 25. N iew ątp liw ie obyw atelstw o 
M ińska M azow ieckiego i  pow iatu , a 
d ob rzeby  było , gdyby  i  z  ca łe j Po l - 
ski, posp ieszy  z  pom ocy duchow ą i 
m a te ria ln ą  te j in sty tu c ji.

C h rześc ijań sk i M ińsk M azow iecki 
to czy  d z iś  w ie lk ą  b a ta lię  z  żydo- 
s tw em  o zdobycie m ia sta  d la  P o lsk i i 
Po laków . B a ta lię  tę  m usi w ygrać, a 
do tego  m usi m u c a łe  ch rześc ijańsk ie  
spo łeczeństw o  p o lsk ie  pom ócl

k o i r i r ^ k c l a
Ju ż  dzisiaj stra jk u jący , odczuw ając  

b ra k  żyw ności, s ta ra ją  s ię  o  pom oc 
w  n a tu rze  z oko licznych  wsi.

C Z E R W O N Y  S Z T A N D A R  
N A  H U C IE

P rzeb ieg  s tra jk ó w  jest na ogól Jed­
n akow y , Z aczynają  s ię  n iew inn ie , czę  
s to  z e  s łusznych  pow odów , a kończą
—  na  czerw ono... T a k  je st i w  W ysz­
k o w ie , J u ż  od  tygodn ia  s tra jk , 
w yw o łan y  1 p row adzony  p rz e z  s a n a ­
cy jny  Z.Z.Z., od b y w a  się pod  cz e rw o ­
nym  sz tan d a rem , k tó ry  z a w ili  na
szczycie  huty.

T rzeb a  w iedz ieć , fź h u ta  znajduje 
s ię  nap rzec iw  d w orca  ko lejow ego, 
ta k  iż  podróżni n a  linłi W a rsz a w a  —  
Ł om ża codz ienn ie  m ają osobliw y te ­
m a t do rozm ów . J a k  się dow iedzieli­
śm y, za rz ą d  h u ty  zaw iad o m ił już  o 
fa k c ie  w yw ieszen ia  sz ta n d a ru  s ta ro ­
s tę  p łońskiego .

W  dzisie jszych  czasach  ożyw ionej 
p ro p ag an d y  t ,  zw , „ fron tu  ludow ego"
—  n iew ątp liw ie  a g ita to rz y  ży d o  - 
kom uny  n ie  p ró żn u ją  w śród  s tra jk u ­
jących .

O T A K T Y K Ę  Z . Z . Z .
In ic ja to rem  s tra jk u  w  W yszkow ie  

je s t  sanacy jny  Z. Z. Z . —  O tym  sła ­
w etn y m  zw iązk u  zaw odow ym  bez 
w p ływ ów  w śró d  ro b o tn ik ó w  ta k  p i­
s z e  Jeden z tygodn ików  w arszaw ­
sk ich ;

„—  Z.Z.Z. je s t  p a tro n em  i n ie jedno ­
k ro tn ie  in ic ja to rem  licznych  s t r a j­
k ó w , a zw łaszcza  okupacy jnych  
(„M eta lu rg ia "  w  C zęstochow ie), P ó ź ­
n ie) o rg an y  p ra so w e  Z . Z . Z. p rze li­
cy tow aną s ię  z  p ra są  socjalistyczną 
n a  te m a t „zw y c ię stw  k la sy  p racu ją ­
c e j" , z  czego  p o w sta ją  k łó tn ie  i s ta r ­
c ia  m iędzy  tym i „o p iek u n am i p ro le ­
ta r ia tu "  i sp raw ę  ro z s trz y g a ć  m usi 
sąd ... P rz y ta c z a m y  in te re su ją c y  fra g ­
m en t z tak ieg o  p ro cesu , k tó ry  to czy ł 
s ię  w  w arszaw sk im  sąd z ie  ok ręg , z 
o sk a rżen ia  sen. W oftka  M alinow sk ie  
go. O skarżonym  b y ł red , M itzner;

P ie rw szym  św iadk iem  je s t  p. P lu- 
sk o w sk i, b y ły  cz ło n ek  rad y  nacze l­
nej i w y d z ia łu  w y k onaw czego  Z.Z.Z. 
P a d a  d o n io słe  n y tan ie i

—  Czy Z.Z.Z, o trz y m a ł od  kogoś 
p ie n ią d z e  n a  sw ą dz ia ła ln o ść?

P, P lu sk o w sk i o d pow iada  śm iało; 
„T ak  je s t. —  Z.Z.Z, o trzy m y w a ł p ie ­
n iąd ze  od z a rząd u ;

~  N a co  sz ły  te  p ien iąd ze?
—  N a „ F ro n t R obo tn iczy " , Da p ra ­

s ę ,  n a  ca łą  d z ia ła ln o ść  organ izacy j­
ną".

L E G IO N  M ŁO D Y CH  CZYLI
N A JŚ W IE Ż S I „N A R O D O W C Y "
O żyw iony  n ie  w iadom o, a  racze j 

w iadom o —  czym  i po  c o  L egion M ło 
d y ch  zaw ęd ro w a ł ta k ż e  f do  W ysz­
ko w a, u rząd za jąc  ub ieg łe j niedzieli 
w iec  w  sali s trażack ie j. P rzy b y ło  o - 
k o ło  200 słuchaczów , w  tym  5 cz ło n ­
k ó w  Legionu M łodych , k tó rz y  s ta n o ­
wili p rezyd ium  z eb ran ia , dalei około  
100 cz ło n k ó w  S tro n n ic tw a  N aro d o ­
w ego o ra z  ok o ło  80 k o m un istów  ze 
zw iązków  zaw odow ych . P o  re fe rac ie  
d e leg a ta  L eg . M ł. z  W a rsz a w y  sk o ­
rzy s ta ł  z okaz ji znany k o m un ista  Cy- 
try n ia k , k tó rem u  o ra to rsk i za o a ł 
p rz e rw a ła  po lic ja . W o b ec  ta k ic h  
p rób  n ie  pozw olono  już „d y sk u to ­
w ać" , a  ty lk o  zad aw ać  pv tan ia . Z 
odDOwiedzi d e 'e g a ta  Leg. ML w y n i­
k a ło , iż o rgan izac ja  ta  m a p rogram  
narodow y.,,

kW  o s ta tn ich  czasach  zb y t w ielu

Jest naro d o w có w  W ity lu  Legionu 
M łodych  i „m alrsym aU ity n a ro d o w e­
go", p . M iedzińsk iego , że tru d n o  nie 
zauw ażyć;

—  zb y t to  naro d o w e, by by ło  n a ­
rodow e...

Z eb ran ie  Legionu M łodych  z a k o ń ­
czy ło  się śp iew em .

N ajp ie rw  Leg, M ł, p ró b o w a ł o d ­
śp ie w a ć  „P ie rw sz ą  b ry g ad ę" , na  k tó ­
rą  kom uniści odpow iedzieli „M iędzy ­
n a ro d ó w k ą" , O bydw ie te  p ieśn i za ­
g łuszy ł jed n ak  zw ycięsk i „H ym n M ło 
dy ch " ,

R EFL E K SY  ŻY D O W SK IE 

T rudno  p om yśleć  to b ie  dzisiaj o 
m iejscow ości w  P o lsce  bez p rze ja ­
w ów  zagadn ien ia  żydow skiego .

O to  ty p o w y  o b ra z e k  z o sta tn ich  
dni. O d 3 tygodni w  a re sz c ie  w ysz­
kow sk im  p rzeb y w a  cz łonek  S tr ,  N ar., 
p . B ry k , m łody  ro ln ik , z W oli M yst- 
k o w sk ie j pod zarzu tem  po b ic ia  Ży­
da, k tó ry  z a  t  ,zw , p o dw iez ien ie  na 
szo sie  zażąd a ł zap ła ty , P , B ry k  m a na 
u trzym an iu  żonę  i dw oje m ało le tn ich  
dz iec i,

W  k ilk a  d n i p óźn ie j w  W oli M yst- 
kew sk ie j w  m iejscow ym , jedynym  
z re sz tą  sk lep ie  żydow skim , zosta ły  
w y b ite  szyby , W  niezm iern ie  c iek a ­
wy sposób  na  ta k  pow szedn i incy ­
den t z a reag o w a ła  ta m te jsza  po lic ja , 
P o p ro s tu  n ak azan o  m iejscow em u so ł­
ty so w i w y staw ien ie  w a rty  ch łopsk ie j 
p rzed  sk lepem  Żyda d la  p ilnow an ia  
jego szyb,..

C zy  n ie  fes t to  przysłow iow y  p la ­
s te r e k  angielsk i, zw łaszcza  w  c za - 
s a rh , gdy rząd  n aw e t na  forum  Ligi 
N a io d ó w  zab iega  o ro zw iązan ie  sp ra ­
w y  żydow tk ie j,

O FE N SY W A  
K A T O L IC K O  - N A R O D O W A

D la pe łnego  o b ra z a  sto su n k ó w  w  
W yszkow ie  i  o k o licy  kom unikujem y 
o tłum nym  udzia le  narodow ców , 
zw łaszcza  z sąsiedn iego  S itna , w  o b ­
chodzie  dziesięc io lec ia  A kcji K ato li­
ck ie j w  O lszance pod  W yszkow em .

W  P o lsce  n a tu ra ln a  jedność i łącz­
ność  po lsk iego  nacjonalizm u z  k a to ­
licyzm em  jest ta k  b ijąca  w  oczy, iż 
dziś w szędz ie , gdzie b iegnie  w idocz­
n a  ju ż  lin ia  p o d z ia ła  na d w a fro n ty —  
po  jed n e j s tro n ie  znajdują  s ię  c ze rw o ­
n e  szereg i żydow sko  -  ko m u n isty cz­
ne , a  z  d rugiej, ram ię  p rz y  ram ieniu , 
O bóz N arodow y  z czynn ikam i k a to ­
lickim i.

C ze rw o n y  s z ta n d a r  zo stan ie  s t r ą ­
c o n y  ty lk o  ofensyw ą naro d o w ą.

d z ięk i p rz e la n e j k rw i p o lsk ie j, p o i-  
sk le j cyw ilizacfi i  o rgan izac ji p a ń ­
stw ow ej p o w s ta ł w a ł  b ro u iący  kra) 
p rzed  za lew em  b a rb a rz y ń s tw a  i z a ­
gonam i s tep u .

P o lsk o ść  ty c h  ziem , k tó ra  p rz e *  
ca łe  s tu le c ia  n ie  b y ła  p rz e z  n ik o g o  
pow ażn ie  k w es tio n o w an a , zo s ta ła  w  
ciąg u  o s ta tn ic h  la t  k ilk u n a s tu  poddam  
n a  w  w ą tp liw o ść  ze  s tro n y  ty c h , k tó ­
rz y  p o w o łan i b y li d o  je j ob rony , 

D oczeka liśm y  s ię  tego , że , ja k  d o ­
nosi „D iło" , kom unizu jąccy  ru 6cy I 
po lscy  ch łop i, śp iew a ją  a ż  n a  C hełm - 
szczyźn ie  p ie śn i o U k ra in ie  i  S ta lin ie , 
w spom ina jąc  G o n ię  i łą c z ą c  s ię  z t r a ­
d y c jam i h a jd am ack im i z  n a d  D n ie ­
p ru ,

W  w ojew ó  dz iw ach  i lw ow skim ,
ta rn o p o lsk im  i s tan is ław o w sk im  
w p ły w y  „k o m u n isty czn e j p a r t i i  Za* 
chodn ie j U k ra in y "  n ie  są  ta k  śliną , 
jak  n a  W o ły n iu  i  C he lm ssczyźn .e .

W zam ian  teg o  ro z ra s ta  s ię  tu  je ­
d n a k  „U ndo" o raz  te ro ry s ty c z n a  o r­
g an izac ja  K o now alca , w  k tó re j m o­
żn a  już sp o tk a ć  n a w e t P o laków ,

S ilny  ru c h  gospodarczy  R usinów , 
u ję ty  w  śc is łe  ram y  d o b rz e  p ro sp e ru ­
jący ch  ^ .sojuzów " u k ra iń sk ic h , d o p e ł­
n ia  o b razu , n a  t l e  k tó re g o  p o ło żen i*  
żyw io łu  po lsk ieg o  s ta je  s ię  c o ra z  t r u ­
dn ie jsze , Ż yw ioł ten , p o  „ u san o w ą- 
n iu”  w szy s tk ich  jego  o rgan izac ji ł  
w y p a rc iu  z  k ie ro w n ic tw a  obozu  n a ­
rodow ego , co fa  s ię  n a  ca łe j linii, a 
ro sn ące j fali uk ram izm u  p rz e c iw s ta ­
w ia s ię  w  najlepszym  ra z ie , k ru c h e j 
zap o rę  a p a ra tu  b e zp ieczeń s tw a  pu-^ 
bUcznego,

Je ś l i  te n  s ta n  rzeczy  p o trw a  jesz*  
c ze  la t  k ilk a , s ta n ie  p rz e d  n am i w  ca*  
łe j o k a z a ło śc i z ag ad n ien ie  „ u k ra iń ­
sk iego  P iem o n tu ”, b u d o w an eg o  k o sz ­
tem  p o lsk o śc i n a  in teg ra ln e j częścK 
naszego  te ry to rium .

S p ra w a  z iem  w schodn ich , te re n u  a  
lu d n o śc i m ieszane j, o ra z  częśc i h ia to*  
ty czn eg o  obszaru  nasze j cy w ilizac ji, 
je s t  je d n ą  z n a jw ażn ie jszy ch  k w e s tiP  
p o lity k i n a ro d u  i  p ań s tw a .

N ie  m ożna tu  ek sp e ry m e n to w a ć  t  
p ro w a d z ić  p o lity k i, o p ie ra jące j sięt 
n a  in n y ch  n iż  n a ro d o w e  z a s a ­
dach , N ie  m o żn a  b e z k a rn ie  w a l­
czy ć  z  najlepszym i silam i m iejscow e-' 
go sp o łeczeń s tw a  po lsk iego , p a ra li­
żu jąc jego  e k sp an s ję  i  w ysiłk i.

■ P o s tę p u ją c  w  te n  sposób , trz e b *  
ro z s ta ć  s ię  z  m yślą  na leży teg o  zw ią ­
zan ia  ty ch  ziem  z re sz tą  p ań s tw a  5 
p o zy sk an ia  d la  po lsk o śc i lu d n o śc i o  
n ie sk ry sta lizo w an y m  jeszcze  p o czu ­
c iu  narodow ym , k tó re j,  z n a tu ry  rz e ­
czy , je s t  z aw sze  sp o ro  n a  o b sz a ra c h  
n a ro d o w o  m ieszanych .

Jed y n y m  n astęp stw em  ta k ie j po li­
ty k i je s t  w y ra s ta n ie  ir re d e n ty , n a r a ­
ża jące j p a ń s tw o  na  p o w ik łan ia  i  
w strzą sy .

S k u tk i s tra szn y ch  b łęd ó w , p o p e ł­
n ionych  w  s to su n k u  do  naszych  ziem; 
w schodn ich , długo  jeszcze  b ę d ą  c ię ­
żyć n ad  nam i i k o m plikow ać  nasz*  
p o ło żen ie .

D ziś w p raw d z ie  zaczy n a  s ię  ja k  
g dy b y  częśc iow y  o d w ró t z  drog i, 
k tó r ą  p rzez  d ługie  la ta  p o s tę p o w a ła  
o fic ja lna  p o lity k a  p o lsk a . O d w ró t 
te n  jed n a k  je s t  jeszcze  b a rd z o  n ie ­
śm ia ły  i b a rd z o  jedn o stro n n y ,

N a szczęśc ie  ru c h  na ro d o w y , k tó ­
ry , pom im o rep re s ji  i p rze szk ó d , z a ­
czyna o g a rn iać  c o raz  żyw iej p o lsk ia  
spo łeczeń stw o  n a  k re sa c h , s ta n ie  s ię  
n ieb aw em  w  życ iu  ty c h  z iem  czyn­
n ik iem  na  ty le  w ażkim , że  znow u 
w y ciśn ie  na n ich  sw o je  p ię tn o .

Przywrócić samorząd w  W a ra a u lo !
„ W ieczó r W arszaw sk i"  p rzy p o m i­

n a , ź e  24  w rześn ia  m inę ły  2  l a ta  od 
z aw ieszen ia  sam o rząd u  w  W a rsz a ­
w ie, S to lic a  je s t  jedynym  w ielkim  
m iastem  w  k ra ju , k tó r e  n ie  posiada  
w y b ran e j ra d y  m iejsk iej. R ozp isano  
już w ybory  w  Poznan iu , p rzep ro w a  
d zono  je  w  Łodzi, ty lk o  W arszaw a 
ma jeszcze  b yć  p rzez  ro k  ca ły  p o z b a ­
w io n a  sam orządu .

„Co za dysproporcja,—  pisze „W ie­
czór W arszawski” — między Warszawa 
i Łodzią, nie mówiąc już o 180 innych 
miastach, cieszących się jak im  takim sa­
morządem? Dlaczego Łódź ma dosiać 
czerwony samorząd, a Warszawa obywać 
się bez żadnego? Dalecy jesteśmy od 
entuzjazmowania się rządami „frontu lu­

dowego” na  ratuszu łódzkim, a le  ufamy 
silnej opozycji narodowców i władzom 
nadzorczym, źe nie dopuszczą do nadu­
żyć i złe] gospodarki1'.

D zienn ik  s tw ie rd z a  ze  sm utk iem , 
że  n ie  w szyscy  o b y w ate le  sto licy  u- 
p om ina ją  s ię  o  sam orząd . J e s t  to  
p rze jaw  s trasz liw ej a p a tii,  jak a  o g a r­
n ę ła  od  k ilku  la t W arszaw ę , A u to r 
a r ty k u łu  z w raca  s ię  z  ape lem : 

„Warszawianie! Czy swój udział w 
pracy państwowel. będący waszym ni* 
tylko prawem ale  obowiązkiem narodo­
wym.^ chcecie ogran;czać — poza służbą 
w w ojsku i płaceniem podatków — do u- 
czestmczenia w  uroczystościach i para­
dach, do składek w stowarzyszeniaoh i  
datków aa dobre cele społeczno -  na ro ­
dowe? Chyba — nie  l"
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ló d  i  był a,  jesft i będz i e N a r o d o w a !
R a d y dla ro ln ik ó w

Z A K Ł A D A N E  SADÓW
W  w ie lu  oko licach  P o lsk i ju ż  od 

s z e re g u  la t  zaznacza  s ię  ożyw iony 
ru c h  w  dz iedz in ie  z ak ład an ia  sadów . 
O b o k  m a ły ch  sad ó w  na  w łasn y  u ży ­
te k  w  w ielu  w siach  sp o ty k am y  sady  
w ięk sze , zw an e  handlow ym i. Z a k ła ­
d an ie  ta k ic h  sadów  ie s t  ze  w szech- 
m ia r  w sk azan e  i p o le c e n ia  godne. 
W y tw ó rc z o ść  ow o có w  w  sto su n k u  
d o  zap o trz e b o w a n ia  je s t  u  n a s  n iedo ­
sta te c z n a . N a  jednego  m ieszk ań ca  w  
P o lsc e  p rz y p a d a  za ledw ie  p ó ł d rz e ­
w a  ow ocow ego  o ra z  n ie sp e łn a  5 kg. 
o w o có w  roczn ie , p o d czas gdy  w  k ra ­
jach  zachodn ich  p rz e c ię tn ie  n a  m iesz­
k a ń c a  w y p ad a  2  d o  3 d rzew , a  ilość 
o w o có w  p rzy p ad a jąca  n a  o so b ę  w y ­
n osi pow yżej 20  d o  30  kg. i  w ięcej.

C h cąc  d o ró w n ać  p o d  w zględem  
spożyc ia  ow oców  m ieszkańcom  k ra ­
jó w  zachodn ich  m usielibyśm y m ieć 
c z te ro k ro tn ie  w ięce j d rzew  ow oco­
w y ch  n iż  o becn ie . O czyw iście  n ie  
p rę d k o  d o  teg o  dojdziem y, a le  te ż  
zak ła d a ją c  sady , w  najb liższych  p a ru  
d z ie s ią tk ach  la t  n ie  m am y  p o trzeb y  
obaw iać  s ie  n ad m ia ru  ow oców , g$yź 
w zro s t w y tw órczośc i o w ocarsk iej w  
P o lsc e  po stęp u je  w oln iej n iż  zap o ­
trzeb o w an ie .

W  sad ach  na w ła sn y  u ży tek , ażeb y  
■nieć ow oce , w zg lędn ie  p rz e tw o ry  o- 
w o co w e  w  c iąg u  ca łeg o  ro k u , za leca  
s ię  sad z ić  jab łon ie  i  g rusze k ilk u  od 
m ian  —  letnich* jes ien n y ch  i  zim o­
w y ch  p o  p a rę  d rzew  każd e j odm iany , 
a  ta k ż e  czereśn ie , w iśn ie  i  śliw y o- 
r a z  k rz e w y  ow ocow e. Z up e łn ie  in a ­
czej n a to m ia s t postęp u jem y  p rz y  za- 

"kładaniu sad ó w  hand low ych . C hodzi 
tu ta j  o  to , ż e b y  m ieć  w ięk sze  ilości 
■owoców jed n ak o w y ch  p rzed n ie j ja­
k o śc i b o  ty lk o  w tenczas s a d  m oże 
d a w a ć  pow ażn ie jsze  dochody.

D o b ó r g a tu n k ó w  i  odm ian  w  sad ach  
hand low ych , w  dużej m ie rze  za leży  
o d  jakośc i g leby  i  po łożen ia . A  w ięc  
n p . w  d o linach  rz e k , n a  ziem iach  o 
-wysokim poziom ie w o d y  gruntow ej, 
m o że  b y ć  w sk azan e  zak ład an ie  s a ­
d ó w  z łożonych  ze  ś liw  w ęg ierek , k tó ­
r e  w  ta k ic h  w a ru n k ach  d o b rze  s ię  u- 
da ją . W  p o b liżu  w ięk szy ch  m ias t i 
le tn isk , gdzie b y w a  d u że  z a p o trzeb o ­
w a n ie  n a  ow oce w  p o rze  le tn ie j, w  
p ie rw szy m  rz ę d z ie  n a  u w ag ę  zasłu ­
g u ją  czereśn ie , w iśn ie  o ra z  n a jw cześ­
n ie jsze  o dm iany  jab ło n i i  gruszek . 
D ow óz w czesnych  ow oców  * w ięk ­
szych  odleg łości p rzew ażn ie  n ie  w y ­
trzy m u je  ra ch u n k u , m ając  z a ś  tak ie  
ow o ce  w  b liskośc i m ia s ta  lub  le tn i­
sk a , m ożem y  je  k o rz y s tn ie  sp ien ię ­
żać , p rz y  czym  o d p ad a ją  tu ta j  k o sz ­
t y  i k ło p o ty , jak ie  n a s trę c z a  p rz e ' 
ch o w y w an ie  ow oców  pó źn y ch  od ­
m ian . P rzec iw n ie  znów , w  m iejsco­
w o śc iach  o d  w ięk szy ch  m ias t b a r ­
d ziej oddalonych , w  6ad ach  h an d lo ­
w y ch  n a le ż y  uw zględnić  jedynie  p ó ź ­
n e  odm iany  jab łoni, k tó ry c h  ow oce 
d a ią  s ię  d łuższy  czas przechow yw ać. 
O dm iany  jes ienne  w  ta k ic h  w a ru n ­
k a c h  s ą  z u p e łn ie  nieodpow iednie , 
gdyż w  p o rz e  jesiennej ow oców  na 
ta rg a c h  b y w a  zazw ycza j nadm iar.

M a łe  s a d y  n a  w łasn y  u ży tek  m ożna 
z a k ła d a ć  n iem al n a  każd e j g lebie, na­
to m ia s t sad y  h and low e n a tęży  za k ła ­
d a ć  jedyn ie  n a  g lebach  d la  d an eg o  ga­
tu n k u  d rz e w  odpow iednich , gdyż w  
p rzec iw n y m  raz ie  p o ży tek  z 6adu  
m o że  b y ć  w ą tp liw y  lub  żad en  . D la  
jab ło n i na jlepsze s ą  g leby  pszenno- 
b u raczan e . a le  n ie  w odliw e.. Poz iom  
w a d y  gruntow ej. licząc o d  p o w ie rz ­
chni. n ie  m oże s ię  znajdow ać w yżej 
n iż  i  m e tr, a d la  grusz, w iśn i i  cze­
re śn i —  o k o ło  1 i p ó ł m e tra . P rzy  
w yższym  poziom ie w ody  grun tow ej 
d rzew a  po czą tk o w o  p ięk n ie  m ogą 
róść . lecz  p o  6  —  10 la tach , gdy sieg-

OGŁOSZENIA DR0BMĘ
P okoju ber niekrępufącego wyjścia po­

szukuję, przyjeidżaiąc często na kilka­
naście dni do Warszawy. Potrzebna tylko 
kanapa, zlew i cisza, od 9 wieczór do 6 
rano Płace z góry po 2 zl. dzienni*. Oferty 
do Administracji Warszawskiego Dziennika 
(Narodowego: Warszawa, Nowy Świat, 47 
dla „Przyj eidiającego".

n ą  k o rzen iam i d o  w ody , napew no  
zm arnieją . J ed y n ie  ś liw y  znoszą w yż­
szy  po z io m  w ody  w  g runcie , n ie  m o­
że on jednak  p rz e k ra c z a ć  70  cm . J a ­
b łon ie  p o z a  tym  m ogą s ię  d o b rze  u- 
d aw ać  n a  d o b ry ch  g lebach  ży tn io- 
z iem niaczanych , w  tak ich  w a ru n k ach  
jed n ak  w ym agają  o b fitego  n aw o że ­
n ia  ro li, N a g lebach  lekk ich , ubogich  
—  d u ży ch  s a d ó w  jab łon iow ych  w  żad ­
n y m  ra z ie  z a k ła d a ć  n ie  w arto , m ożna 
n a to m ia s t z p o w odzen iem  hodow ać 
na ta k ic h  ziem iach  grusze 1 w iśn ie , a 
czę s to  ta k ż e  czereśn ie .

G leb y  w ad liw e  p o d  m a łe  s a d y  w  
w ie lu  w yp ad k ach  m o żn a  u lepszyć. 
T e re n  pod m o k ły  w  m ia rę  m ożności 
na leży  odnow ić p rz y  po m o cy  ro­
w ó w  odpow iedniej głębokości. O  ile 
z a ś  osuszen ie  ie s t  n iem ożliw e, to  n a ­
leży  naw ieźć  ziem i i  sad z ić  d rzew a 
n a  p ła sk ich  k o p cach  o  Irilkom etrow ej 
średn icy . N a  p iaskach , n a  sp ó d  ob­
sze rn y ch  dołów , o  śred n icy  1 f p ó ł do  
2  m e tró w  z a leca  s ie  d aw ać  w ars tw ę  
gliny, jak ie ś  20  cm . grubą . P rócz  te ­
go  g leb ę  p ia sz c z y s tą  p o d  sad  do b rze  
je s t n a  ca łe j  pow ierzchn i naw ieźć  gru 
b o  g liną, g łęboko  ją przyo ryw ując . 
T ego  rod za ju  zab ieg i na leży c ie  w y k o ­
n an e  m ogą  daw ać  dosk o n a łe  w y n i­
k i.

B ard zo  w ażn ą  rzeczą  p rz y  z a k ła d a  
n iu  s a d ó w  je s t  odpow iedn i d o b ó r  od­
m ian  d rzew  ow ocow ych. D aw niej p o ­
lecan o  n iep rzeb ran e  m nóstw o  od­
m ian , w  ś ró d  k tó ry c h  n ie  podobna  
b y ło  s ię  rozeznać , ob ecn ie  na tom iast, 
p o  p rz y k ry c h  d o św iad czen iach  z 
p rzed  k ilk u  la t. gdy m ro zy  zniszczyły  
w iększość  sadów , d o b o ry  odm ian 
d rzew  ow ocow ych  siln ie  og ran iczo ­
n o . O kaza ło  s ię  też , ż e  z  p o śró d  licz­
ny ch  odm ian  p ó źn y ch  jab łoni, god­
n y ch  p o lecen ia  je s t ty lk o  k ilk a  o d ­
m ian.

J e d n ą  z na jlepszych  je s t  odm iana 
L andsberska . zw ana  ta k ż e  R e n e tą  
L andeberską . D rzew o d obrze  ro śn ie  i 
obficie ow ocuje , da jąc  ow oce w y b o ' 
ro w e j jakości, do sy ć  ła tw e  d o  p rz e ­
chow an ia . O sta tn im i la ty  dużym  
w zięc iem  cieszy  s ię  odm iana  P iękna  
z B ioskop , o dznacza jąca  s ię  w ie lu  z a ­
le tam i. D o b rą  o d m ianą  p ó ź n ą  jab łon i 
je s t —  M alinow a O b erlandzka . zy sk u ­

ją c a  u nas zn aczn e  rozpow szechn ie­
n ie . D o na jb ard z ie j za lecan y ch  o d ­
m ian  w  d o b o rach  hand low ych  n a le ­
ż y  ró w n ież  R e n e ta  K oksa, ze  w zglę­
d u  jed n ak  n a  s ła b y  w zro s t i  c ienk ie  
gałęzie , zda je  s ię  b y ć  m n ie j w skaza­
n a  o d  p o p rzed n io  w ym ienionych  od­
m ian . D o b rą  odm iana  je s t  B ojken. na­
leży  o n a  d o  czo łow ych odm ian  w  do­
b o ra c h  hand low ych. W reszc ie  godną  
p o lecen ia  je s t  A n tcn ó w k a, W  w o je­
w ód z tw ach  pó łn o cn o  - w schodnich  
je s t to  o d m iana  zim ow a, a  w  p o zo s ta ­
ły ch  dzie ln icach  k ra ju  —  jesienna, o- 
w oc  m o że  ied n ak  leżeć  d o  lis to p ad a  
i dłużej. D rzew o ro śn ie  siln ie  i  d osko  
n a le  ow ocuje, ja k  m a ło  k tó ra  odm ia­
na , a  p rzy ty m  ow oce  w y ras ta ją  o k a ­
z a łe  i d o b rze  s ię  trzy m a ją  n a  d rze ­
w ie . J e s t  t o  jab łk o  k o m po tow e, n a  
d a jące  s ię  ró w n ież  n a  p rze tw o ry , a le  
n iez łe  te ż  ie s t do jedzen ia  n a  su row o.

P ra k ty k

W zrost pogłowia zw ierząt gospodarskich
O stta n i spis, d o k o n an y  w  dn iu  30 

c ze rw ca  r .  b,, w y k aza ł d o ść  znaczny  
w zro s t liczeb n o śc i zw ie rzą t g ospo ­
d a rsk ich  w  Po lsce . J a k  p o d a je  G łó ­
w ny  U rz ą d  S ta ty s ty c z n y , pogłow ie 
b y d ła  w  p o ło w ie  r .  b, w ynosiło  10 
m ilionów  163 ty s ią c e  sz tu k , k o n i — 
3  m il. 821 ty sięcy , trz o d y  ch lew nej— 
7 m il. 53  ty siące , o w iec  —  3  m il. 20 
ty s ięcy  i  k ó z  —  3 78 ty s ięcy  sz tu k . W  
s to su n k u  d o  ro k u  pop rzed n ieg o  li­
czeb n o ść  b y d ła  w zro s ła  o  4,1 p roc ., 
ko n i —  o  1,6 p ro c .,  trz o d y  ch lew nej 
—  o  4,9 p ro c .,  o w iec  —  o  7,8 p ro c . i 
k ó z  —  o 6,6 p ro c .

W  p o ró w n an iu  do  ro k u  1933-go, li­
czeb n o ść  b y d ła  w z ro s ła  o  1 m il. 178 
ty s ięcy  sz tu k , a  w ięc  je s t  to  w zro st 
b .  zn aczny . W a r to  p rz y  ty m  zaz n a ­
czyć, ż e  s ta n  liczbow y  b y d ła  ponad  
10 m ilionów  s tw ie rd zo n o  w  P o lsce  
p o  ra z  p ie rw szy . W o b e c  te g o  m oże 
zach o d z ić  o b aw a , czy  to  s ię  n ie  o d ­
b ije  n a  cen ach  b y d ła . W  ty m  roku , 
ze  w zg lędu  n a  u rodza j p a sz y  i  słom y

n ieb ezp ieczeń s tw o  to  p raw d o p o d o ­
b n ie  jerze**  n ie  w y s tąp i, w  ro k u  
p rzy sz ły m  n a to m ia s t m oże s ię  ono  u- 
jaw nić w  ca łe j rozciąg łości.

T rzo d y  ch lew nej w  p o ró w n an iu  ze 
s tan em  z ro k u  1933-go, w  ty m  ro k u  
o k aza ło  s ię  w ięce j o 1 m il. 300 ty s ię ­
cy  z s tu k . T y le  sam o  c o  w  ty m  ro k u  
b y ło  trz o d y  w  ro k u  1934-ym ł W ów ­
c zas w  jesien i i w  zim ie n a s tą p iło  z a ­
łam an ie  s ię  cen  n ie rogac izny . T o  s a ­
m o  m oże s ię  p o w tó rzy ć  w  ty m  ro k u  
lub  w  p ie rw sze j p o ło w ie  ro k u  p rz y ­
sz łego . B yć m o że  je d n ak , iż  zaz n a ­
cza jący  się  o b ecn ie  w z ro s t cen  zbo ­
ża  ■wpłynie ham ująco  n a  w ypas trz o ­
d y . W  tak im  raz ie  n iebezp ieczeństw o  
z a łam an ia  s ię  cen  ży w ca  zo sta ło b y  
zażegnane .

S to su n k o w o  na jb ard z ie j w z ro sło  
p o g ło w ie  ow iec, a le  obecn a  liczeb - 
po g ło w ie  ow iec, a le  o b ecn a  lic zeb ­
n o ść  ty c h  zw ie rz ą t s tan o w i d o p ie ro  
30 p ro c . tego , co  pow inniśm y po sia ­
d ać.

Z B I O R K I  W  T E R E N I E
N a  b u d o w ę  s z k ć ł .  —  P o m o c  b e z r o b o tn y m . F .  0 . N .

la  w  o sta tn ich  dniach  n o ta te k  p ro p a ­
gandow ych  i sp raw o zd aw czy ch  z  o r­
ganizow anych  zb ió rek  publicznych  
a a  rz e c z : budow y sz k ó ł p ub licznych , 
b e z ro b o tn y ch  i o b ro n y  p a ń s tw a . Czy­
ta liśm y  n ie raz  sp raw o zd an ia  z p ew ­
nym  w zruszeniem . Z daw ało  s ię  nam , 
iż k ra j  p rzy jm ow ał ow e zb ió rk i z  i- 
s to tn y m , a n iep rzym uszonym  e n tu ­
zjazm em .

M iałem  sposobność  o b e jrzeć  o r ­
g an izac ję  w szy stk ich  t rz e c h  zb ió rek  
od  —  p o d szew ki; tam  u  dołu , na  wsi. 
P o zb ie ra łem  p ism a u rzęd o w e , k tó re  
do w si p rzy sz ły , w zią łem  udział jako 
słuchacz  w  p o siedzen iu  rad y  g ro m a­
dzk ie j na w si, zw o i a nem  p rz e z  so ł­
ty sa .

Z h ió rk i już się odbyły , sp raw o zd a ­
n ie  m oje n ie  zaszkodzi im, a trzeb a , 
aby  p rzed  o rgan izac ją  now ych zb ió ­
r e k  k ie ro w n icy  ich  i  o rg an iza to rzy  
w iedz ie li, jak  rze c z  ta  w yg ląda  n a ­
p ra w d ę  w  te re n ie .

Z acznijm y od  zb ió rk i szko lne j. Czy-

Żydowskie argumenty przeciw emigracji
S tra sz n ie  n ie  dogadza  Ż ydom  to ­

cz ą c a  s ię  (w  G en ew ie  i  w  k ra ju ) d y ­
sk u s ja  n a d  k o n ieczn o śc ią  ich  em ig ra­
cji z  P o lsk i. W y p ły n ą ł w  n ie j m . in, 
ta k ż e  fa k t,  że  w b re w  tw ierd zen io m  
żydow sk im  is tn ie ją  te ry to r ia  „go to ­
w e  p rz y ją ć  ch oćby  ju tro  żydow ­
sk ich  im ig ran tów . A rg en ty ń czy k  S aa- 
v e d ra  L am as, p rzew o d n iczący  Z gro ­
m ad zen ia  Ligi N aro d ó w , w p ro s t z a ­
p ro s ił  ich  d o  połudn iow ej A m eryk i. 
J e d n a k  Ż ydzi an i m yślą  z  P o lsk i ru ­
szać . W  p ism ach  sw ych  u d ow odn ia- 
ją  ob ecn ie  d ługo  i szczegółow o, że 
P .tlsk a  m o że  p o m ieśc ić  je szcze  m ilio­
ny  ludzi i  ż e  n ikom u  w  n iej n ie  je s t 
c iasno .

„Porównajmy — pisze „Chwila •— na 
obszarze województwa Śląskiego może 
się zmieścić 308 mieszkańców na  l  km. 
kwadr., gdy na obszarze województwa 
wileńskiego tylko 44 mieszkańców? Dla­
czego n a  obszarze województwa łódzkie­
go jest miejsce na  138 mieszkańców na 
1 km. kwadr., a  na  obszarze wojewódz­
tw a poleskiego tylko na  31 mieszkańców, 
na obszarze województwa lwowskiego 
110 mieszkańców, a na obszarze woje­
wództwa nowogrodzkiego ty lko  d la  46 
mieszkańców? Dlaczego nie staram y się 
dźwignąć naszych ziem -wschodnich, aby 
i one mogły wchłonąć część „nadmiaru ‘ 
ludności, w  Polsce, a  ty lko  ciągle o tym 
gadamy''.

O czyw iście , osuszym y P o le s ie  t 
pchn iem y  n ad m ia r  ludnośc i n a  rz a d ­
k o  za lu d n io n e  ziem ie  w schodn ie . 
V 7szystko to  p rzy jdz ie . A le  ziem ie  te  
są  reze rw u a rem  d la  nad m iaru  ludno­
śc i po lsk ie j, t .  j. na ro d u , k tó ry  p a ń ­
stw o  to  s tw o rzy ł i k tó ry  je  u trzy m u ­
je sw ym  ofiarnym , p a trio ty czn y m  
w y siłk iem  i sw ą  go to w o śc ią  d o  o b ro ­
ny.

„P o c ie sza"  n a s  ta k ż e  „C hw ila" , że  
„P o lsk a  w k ra c z a  w  o k re s  szybk iego  
sp a d k u  p rz y ro s tu  na tu ra ln eg o " . T e ­
go* le k a rs tw a , k tó re b y  n a m  p o zw o li­
ło  ła tw ie j zn ieść  3 i  p ó ł m iliona  Ży- 
d ew , w ca le  sob ie  P o lsk a  n ie  życzy.

D y sk u sja  n a d  em ig rac ją  Ż ydów  nie  
m oże w ychodzić  z  za ło żen ia , że  ce ­
lem  te j em igracji m a  b yć  ty lk o  u su ­
n i ę t e  b e z ro b o tn e j n ad w y żk i ludno­
śc i. B y leby  to  n ie szcze re  p o s ta ­
w ien ie  p rob lem u . M ów im y w yraźn ie , 
ż e  chodzi nam  o  u su n ięc ie  w iększe j 
ilo śc i Żydów . Ich  em ig rac ja  n ie  m o­
ż e  b y ć  ro z p a try w a n a  ty lk o  w ed łu g  
k ry te r ió w  g o spodarczych , a le  w ed ług  
k ry te r ió w , w y w o d zący ch  s ię  z ogól­
nych ce ló w  p o lity k i naro d o w e j. O m a­
w ia jąc  k a m p a n ię  a n ty  em igracy jna 
prasy  żydow skiej, z a u w aża  „ E x p re ss  
P o ran n y ” :

„Małomiasteczkowy Żyd -  stragauiarz 
napewno nie jest wdzięczny żydowskie­
mu dziennikarzowi za akcje przeciw e- 
m’gracji. Nie m ając z czego żyć. chet- 
ińeby wyemigrował i to  n ie  tvlko do 
Palestyny, a le  i do Ameryki Południo­
wej, lub gdzie indziej i na  pewno nie 
oskarżałby rządu polskiego o  antyse­
mityzm jeśliby mu możliwości emigracji 
w yw alczy ł.

Emigracja snoze być pożyteczna i dla 
kraju  i d la  emigrujących i d la  tych, któ­
rzy pozostaną".

T ym czasem  „N asz P rzeg ląd "  z a p o ­
w iad a  ju ż  b o jk o t P o lsk i ze  s tro n y  k a -  
o ita łu  żydow skiego , gdyby s ię  zaczę ­
ła  p o zb y w ać  z a  po m o cą  p rzym usu  
sw ej ludnośc i p rzem y sło w o  - h an d lo ­
w ej, zn an e j p o w szech n ie  z ruch liw o­
śc i i  p rzed sięb io rczo śc i gospodarczej.

ta łe m  lis t - ok ó ln ik  - ro zk az  - odezw ę 
(jak  k to  ch ce  nazw ać) in sp ek to ra  
szko lnego  do k ie ro w n ik a  szko ły . Do 
lis tu  za łączo n y  b y l m a te r ia ł  z b ió rk o ­
w y : n a le p k i na  ok n a  i odznak i o raz  
rach u n ek  na k ilk a n a śc ie  z ł. z  tem , że  
gdyby  k ie ro w n ik  szk o ły  n ie  ro z sp rze - 
d a l nadesłan eg o  to w aru , to  re sz tę  
d o p łac i z  w łasn e j k ie szen i. C óż z ro ­
b ił k ie ro w n ik ?  W ezw a ł dzieci do 
p rzy n iesien ia  po  10 g roszy ; n ie  w iele  
to  jed n ak  pom ogło : „m am a pow ie­
d z ia ła , że n ie  m a“  —  o to  s te re o ty p o ­
w a  o d p ow iedź  częśc i dz iec i, „T a ta  
zap łac i, jak  s ię  z p an em  n auczyc ie ­
lem  zo b aczy " , oter odpow iedź  grupy 
drugiej. Ż ądane  10 groszy  p rzyn iosła  
ty lk o  m in im alna część  dzieci. W ó w ­
czas k ie ro w n ik  o sob iśc ie  o b szed ł sze­
reg  dom ów  i z eb ra ł k ilk a  z ło tych  
„d la  sw oich  p ięk n y ch  o czu " . R esz tę  
p o k ry ło  grono , z łożone  z 3 osób . N a ­
lep k i po jaw iły  s ię  w  o k nach  szko ły , 
g rona  nauczyc ie lsk iego  i k s ięd za  w i­
k arego , k a te c h e ty  te j  szko ły .

Z b ió rk ę  n a  bezro b o tn y ch  zorgani­
zow ał s ta ro s ta  pow ia to w y , w  sposób 
n as tęp u jący : C y tu ję  dosłow nie wy­
ją tk i ok ó ln ik a :
k ó w  na d w o rzec  k o le jo w y  w ...

„D o P P . B urm istrzów  i W ó jtó w  
gmin o raz  S o łty só w  grom ad  w  p o ­
w iecie .

„U rząd  W ojew ódzki zw róc ił się do 
m nie z ape lem  o zo rgan izow an ie  na
te re n ie  tu t.  p o w ia tu  zb ió rk i z iem nia­
k ó w  n a  akcję  pom ocy  d o raźne j dla 
bezro b o tn y ch  i g łodu jących .

„ W  zw iązk u  z  pow yższym , p ro szę  
P P . pod jąć  na sw oim  te r e n ie  n a ty c h ­
m iastow ą zb ió rk ę  z iem niaków , p rz y -  
czem  w yrażam  nadz ie ję , że  d a te k  w 
w ysokośc i 1 i p ó ł kg. z iem n iaków  od 
k a ż d e j m orgi u ży tk u  ro lnego  n ie  bę­
dzie  nadm iernym  o bciążen iem  ludno­
śc i ro ln icze j... W yn ik  zb ió rk i zależy  
w y łączn ie  o d  sum iennego obejścia  
w szy stk ich  gosp o d arstw  p rzez  kom i­
t e t  zb ió rkow y .

„Z e  w zględu  na m ożliw e p rzy ­
m rozki, w  najb liższym  czasie  p roszę  
ak c ję  ta k  po p ro w ad zić , by w ynik i by ­
ły  mi p o d an e  najpóźniej do dn ia  15 
p aźd z ie rn ik a  b. r . w  d ro d ze  pisem nej 
lub  te le fo n iczn e j, poczem  P P . B urm i­
s trz o w ie  i W ójtow ie  o trzy m a ją  za ­
w iadom ienie , w  k tó rym  dniu o raz  go­
dzin ie  n a s tą p i od s taw ien ie  z iem nia­
k ó w  na  dw orzec  k o le jow y  w...

„W y rażam  nadz ie ję , że  z iem niaki, 
poch o d zące  z e  zb ió rk i b ęd ą  p e łn o ­
w arto śc io w e , suche , zd row e,

„Z aznaczam , że  część  ka rto fli b ę ­
d z ie  p rzezn aczo n a  d la  najb iedn ie j­
szych  i pozbaw ionych  p racy  w  tu t. 
pow iecie .

P rzew o d n iczący -S ta ro s ta
(następn je  podpis),

M iałem  w  rę k u  i trz e c i p ap ie rek . 
S o łty s  grom ady rozp isa ł ok ó ln ik  do

K ra k ó w , w  paźd z ie rn ik u , 
rad n y ch  grom adzkich  z w ezw aniem  
do p rzy b y c ia  na  posied zen ie  ra d y  
grom adzkiej. P o rz ą d e k  o b rad  k ró tk i:  
w y b ó r m ężów  zau fan ia  d la  zb ió rk i n a  
F undusz O b ro n v  N a ró d w e j .  p o s ie ­
d zen ia  R ady  są jaw ne , p o szed łem  
w ice , aby s ię  p iz y s lu c h a a  ob radom . 
So łty s zagaił o b ra d y  k ró tk im  sp ra ­
w ozdan iem , O trzym ali w szyscy  -soł­
ty s i gm iny zb iór, po lecen ie  od w ój­
ta , a b y  zeb ra li ra d y  g ro m ad zk i?  na 
jedną i tę  sam ą w szędz ie  godz inę  
i  w ybra li w szędzie  m ężów  zau fam  a  
dr,* k o m ite tu  gm innego d la  śc iągn ięc ia  
z  w szy*■)k ich  p o  3 kg , zb o ża  z m orga 
n a F u n d u sz  O bro n y  N arodow ej. T ak  
uch w a liły  - a  w szystk ich  ro ln ików  ich  
w ład ze  n aczelne, T a k  n a k a z a ł s ta ro ­
s ta  w ójtom , a w ójci —  so łtysom .

P o  sp raw o zd an iu  z ap an o w a ła  ckw l 
Iow a c isza  .K toś z a p y ta ł: czy to  m u s?  
T o  o tw arło  u s ta  innym . Posvoały  s ię  
p y ta n ia : czy  a k u ra t po  3 kg ., czy  ty l­
ko  w  zbożu  i  w  jak im  zbożu , c o  b ę ­
d z ie , jak  k to ś  n ic  da , gdzie  w ynik  
zb ió rk i pó jdzie  i na  co? C h ao tyczna  
d yskusja  ro z sze rzy ła  s ię  na inne  zb ió r 
k i,  k tó re  ty lk o  co s ię  o dby ły . W ycią­
gn ię to  b o lączk i i  p o trz e h y  m iejscow e, 
na k tó re  ze b ra ć b y  na leża ło . P rzem ó ­
w ien ia  p a  n a jrozm aitsze  te m a ty  trw a ­
ły  długo. P o sz ły  rozm a ite  p ro p o zy ­
cje  z a  i  p rzec iw  te j  zb ió rce , o ra z  
w niosk i kom prom isow e. S o łty s  za s ła ­
n ia ł s ię  o trzym anym  p o lecen iem : N ie 
m acie  g ad ać , ty lk o  w y b rać  ludzi, k tó ­
rzy  u tw o rzą  gm inny k o m ite t.  S ta n ę ło  
w reszc ie  na tym , że  k to  c h ce , to  da, 
k to  n ie  ch ce  n ie  dać , to  n ie  musi.

N ow y  k ło p o t w y łon ił s ię  p rz y  w y ­
b o rze  ow y ch  m ężów  zau fan ia . N ik t 
n ie  ch c ia ł p rzy jąć  zaszczy tn eg o  m an ­
da tu . S ko ń czy ło  się , ja k  to  zw yk le  
h vw a, na so łty s ie  i  nauczyc ie lu , Cl 
n ie  m ogli s ię  w ym ów ić. R adni, już 
rozch o d ząc  s ię , p o w ta rza li z  uporem : 
;a k  p o trzeb a  n a  w ojsko, to  n .i lco sz y  
to  p o d a tek . Tego  ciąg łego  zag lądan ia  
ludziom  do  są s iek ó w  (kom ór), już  za  
dużo . D odaję, iż rad n i g rom ady  te j 
w y b ran i zo sta li zgodnie z w o lą s ta ­
ro s ty  „ jednom yśln ie"  —  opozycji n ie  
m a w  radz ie .

M im o w ysiłk ó w  gó ry , a b y  zb ió r­
kom  tym  n a d a ć  c h a ra k te r  sp o łeczny , 
w yn ik  o k a z a ł się innym : zb ió rk i p rz y ­
b ra ły  c h a ra k te r  b iu ro k ra ty czn y  i n a ­
poi przym usow y. N ie da ją  o ne  —  p o ­
śred n io  —  zy sk u  ideow ego : n ie  są  
zd ro w ą  p ro p a g a n d ą  na  rzecz  szkoły , 
w o jska , po m o cy  b iednym , Sa —  do­
d a tkow ym  p odatk iem , A o rg an iza to ­
rom  z a leża ło  — w łaśn ie  na p ro p a ­
g andz ie  i  uśw iadom ieniu .

P ro g ram y  zb ió rek , o rgan izow anych
p rzez  a p a ra t pań stw o w y , na leży  pod­
dać  grun tow nej rew izji. C ele , k tó ry c h  
spe łn ien ie  jest z  pu n k tu  w idzenia  
p ań s tw a  koniecznością , w inny  
m ieć pozycje  w  budżec ie  c ia ł publicz­
no - p raw nych .
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